
Wszechstronny rozwój nauki 
gwarantuje Konstytucja 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludouiej

ROZRYWKI ELITY SANACYJNEJ PRZED WOJNĄ

W waszej walce całym ser­
cem Jesteśmy z wami.

Wspólna walka przeciw nie­
bezpieczeństwu nowej wojny, 
przeciw wspólnemu wręgowi, 
imperialistom amerykańskim, 
którzy gnębią ludy krajów ko 
lonialnych i zależnych i czy­
hają na naszą wolność, jed­
noczy młodzież całego świata 
pod sztandarem SFMD. Jed­
ność ta stanowi siłę, której nie 
złamią żadne szykany, repre­
sje i prześladowania.

nleż, że żołnierze angielscy by 
11 wstrząśnięci kontrastem,mię 
dzy Koreą północną I połud­
niową. Na północy — powie­
dział on — widzieliśmy licz­
ne przykłady odbudowy no­
we gmachy, Robrze zagrisno- 
darowane miasta 1 koleje żelnz 
ne zbudowane po zakończę” lu 
drugiej wojny światowej W 
Korei południowej natomiast - 
lepianki 1 żadnych śladów od 
budęwy.

Budowniczowie MDM 
zwycięsko realizują 
swe zobowiązania
WARSZAWA. PAP.— Roz 

poczynając realizację zadań 
trzeciego roku Planu 6-letnie- 
go załoga największej Inwesty 
cjl stolicy — Marszałkowskiej 
Dzielnicy Mieszkaniowej zobo 
Wiązała się przyśpieszyć tempo 
robót tak, by Już w III kwar­
tale br. oddać do użytku pier­
wszą część nowej dzielnicy — 
odcinek od ul. Wilczej do pla­
cu Zbawiciela wraz z całkowi­
cie gotowym placem MDM.

Zapał i ofiarność załogi u 
tnożllwiły zwycięskie wykona­
nie zadań pierwszego miesiąca 
br. Plan styczniowy zrealizo­
wano w 127 proc.

Największe nasilenie robót 
koncentruje się na samym pla­
cu. Jedne z bloków, już goto­
we, otrzymują ozdobne' elewa­
cje zewnętrzne z piaskowca, w 
innych trwają prace wykończę 
nlowe, Jeszcze inne wyłaniają 
się dopiero z ziemi żelbetowy­
mi konstrukcjami pierwszych 
kondygnacji.

tucji bierze w szczególną ople 
kę naukę i pracowników 
nauki".

PROF. DR. S. PIEŃKÓW 
SKI oświadczył m. in.:

„Koledzy wykładowcy fizy­
ki winni wiedzieć, że wszyscy 
fizycy polscy, uniwersytety 
politechniki, Instytuty badaw­
cze, widzą szczególny charak­
ter Ich działalności, uważnie 
śledzą Ich pracę, oczekują jej 
wyników 1 wysoce je cenią.

Zdają sobie bowiem sprawę 
z Ich roli tak naukowej, Jak 
i społecznej.

„Przez odpowiednie metody 
rekrutacji objęto szerokie rze­
sze mas pracujących 1 wybra­
no Jednostki najwięcej obiecu­
jące. Jednostki o stosunku zde 
cydowanie czynnym do nauki, 
jednostki gotowe nie tylko po­
pierać, lecz walczyć o swoje 
naukowe Jutro. Ich kształcenie 
wam powierzono, koledzy wy­
kładowcy studiów przygoto­
wawczych. Przypadła wam za­
szczytna rola rozpoznania 1 
rozwinięcia zdolności tkwią­
cych w wybijających się jedno 
stkach ze środowisk robotni­
czych 1 chłopskich".

„Jak wielką wagę przyzna- 
Je myśli naukowej Polska Lu­
dowa, świadczy choćby fakt 
wprowadzenia ezpilclte spraw 
nauki do tak podstawowego 
dia ustroju państwa aktu. Ja­
kim jest projekt Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej.

I tak artykuł 61 (p. 2, 3, 4) 
mówi o zdobywaniu wiedzy, 
art. 63 o wszechstronnym roz­
woju nauki, art. 65 o otocze­
niu szczególną opieką inteli­
gencji twórczej. Akt ten daje 
gwarancje rozwoju nauki".

nika, że na sesji lizbońskiej 
ujawnić się muszą sprzeczno­
ści między krajami, należący­
mi do paktu atlantyckiego.

Przygotowaniem do sesji Hz 
bońsklej było przeforsowanie 
w Bundestagu (parlament Tri 
zonll) oraz we francuskim 
Zgromadzeniu Narodowym 
uchwał w sprawie utworzenia 
tzw „armii europejskiej" i re- 
militaryzacji Niemiec Zachod­
nich^

Wyrok na grupę 
terrorystów i dywersantów 

w Czechosłowacji
PRAGA. PAP. -- W mie­

ście Sobeslay odbył się proces 
przeciwko grupie terrorystów 
1 dywersantów na czele której 
stał b. agent gestapo Jan 
Bajer.
Oskarżeni przygotowywali wy 

sadzenie w powietrze szeregu 
budynków państwowych 1 o- 
biektów gospodarczych w polu 
dniowej Czechosłowacji.

Sąd uznał winę ws/' fklrh 
oskarżonych za udowodnioną 
i skazał Jana Bajera na doży­
wotnie więzienie, a pozosta­
łych oskarżonych na karę wię 
zlenia od 15 do 22 lat.

i wa, to ci, w których kraj nasz 
i największe nadzieje pokłada.

Nie Jest to łatwym w cią­
gu dwóch lat streścić materiał 
lat czterech. Ale w istocie za­
danie wasze Jest Jeszcze trud­
niejsze, bo dać musicie swoim 
uczniom nie tylko wiedzę, ale 
i miłość do wiedzy, do wie­
dzy postępowej, która służy 
dobru ludzkości, a pogardę 
dla wiedzy, która służy lu­
dziom nową wojnę przygoto­
wującym.

Z waszego nauczania zro­
dzi się szacunek i miłość dla 
Polski Ludowej walczącej o 
pokój świata 1 o lepsze Jutro 
dla swych obywateli".

PROF. WACŁAW SIER­
PIŃSKI stwierdził:

„Matematyka polska po cięż 
kich stratach, Jakie poniosła 
w czasie ostatniej wojny, od­
budowuje się i krzepnie dzięki 
stałej opiece 1 pońiocy. Jakiej 
jej udziela Państwo Ludowe. 
.Przy tej pomocy wznowione 
zostały po wojnie dawne 1 po­
wstały nowe wydawnictwa ma 
tematyczne. Wydano szereg 
podręczników i monografii z 
różnych działów matematyki, 
utworzony został Państwowy 
Instytut Matematyczny, orga­
nizowane są coroczne olimpla 
dy matematyczne, periodycz­
nie odbywają się zjazdy na­
szych matematyków, a wśród 
laureatów nagród państwo­
wych jest wielu matematy­
ków. Tak więc matematyka 
nasza ma wszelkie warunki 
dalszego pełniejszego rozwoju, 
zwłaszcza, że projekt Konsty-

MIASTKO: Ńa terenie po­
wiatu odbyło się kilkadziesiąt 
zebrań gromadzkich, na któ­
rych chłopi ustalili terminy o- 
bowiązkowych dostaw i kon­
traktacji zwierząt rzeźnych na 
nowych warunkach, jakie przy 
niosła ostatnia ustawa.

Średniorolny chłop. Józef 
Pachorski. z gromady Oblocie, 
gmina Barcino, zobowiązał się, 
że swój całoroczny plan w ilo­
ści 225 kg odstawi jednorazo­
wo do dnia 15 czerwca br., zaś 
zakontraktuie i sprzeda w 
czwartym kwartale dalsze 
480 kg żywca. Ob. Pachorski 
wezwał do współzawodnictwa 
wszystkich chłopów z terenu 
powiatu miasteckiego, w zwięk 
szeniu ponadobowiązkowej 
sprzedaży zwierząt i-zeznycii 
Państwu.

Mieczysław Szematowicz, 
prezes gromadzkiego koła 
ZSCh w Miastku zobowiązał się 
odstawić do dnia 15 sierpnia 
obowiązującą go normę — 250 
kg żywca, a ponadto zakon­
traktować dodatkowo 450 kg.• • •

ZŁOTÓW: Również w Zło­
towie chłopi z zadowoleniem 
przyjęli nowe warunki kon­
traktacji. Ob. Kazimierz Bedna 
rek wezwał wszystkich chłopów 
do współzawodnictwa w jak 
największej kontraktacji zwie­
rząt rzeźnych. Sam Bednarek 
zobowiązał się wykonać swój 
plan roczny — 290 kg — do 
lipca br.. a ponadto postano­
wił sprzedać Państwu dodat­
kowo 70 kg bekonów. 50 kg 
rogacizny i 100 kg cielęciny.

Rozwój wczasów pracowniczych, udostępnienie. szero­
kim masom ludności pracującej urządzeń kulturalnych i 
wypoczynkowych, umasowienie turystyki i sportu nic inte 
rcsowalo rządzących sfer sanacyjnych. Nieliczne ośrodki 
wypoczynkowe służyły przede reszystkim górnym warst­
wom oligarchii finansowej i elity rządzącej. Na depta­
kach Krynicy czy w pensjonatach Zakopanego nie spoty­
kało się robotników i chłopów, których prawo do wypo­
czynku nigdy nie zostało nawet w części zrealizowane

Na zdjęciu: Prez. Mościcki z „dostojnym gościem” 
Reichsministrem: Góringem udaje się na polowanie. Ryl 
to rok 1938, kiedy agresywne plany podboju świata zo­
stały cynicznie ujawnione przez reżim hitlerowski w 
Niemczech.

Chłopi koszalińscy 
wykonają plany dostaw żywca 

— rozszerzą hodowlę 
— zwiększą kontraktację

Odczjjt 
o Armii Radzieckiej
wygłosi dziś dnia 22 bm. 
o godzinie 17-tej w sali 
Wojewódzkiego Ośrodka. 
Szkolenia Partyjnego przy 
ul. Rooseveita nr 7 — tow. 
Eugeniusz Samsel. Wstęp 
bezpłatny.

Potężna manifestacja
antyimperialistyczna w Maroku

Cały naród polski 
czci 34 rocznicę 

powstania
Armii Radzieckiej
Z okazji zbliżającej się 34 

tocznicy Armii Radzieckiej, 
mieszkańcy miast 1 wsi całej 
Polski przygotowują się do 

.uczczenia historycznych za­
sług niezwyciężonej Stalinow­
skiej Armii, stojącej na stra­
ży obrony pokoju 1 zwycię­
stwa socjalizmu.

Koła Szkolne Przyjaciół 
ZSRR otoczyły troskliwą ople 
ką groby żołnierzy radziec­
kich, poległych w walkach o 
Wyzwolenie ziem polskich.

Poczynając od 21 bm. odby 
wać się będą uroczyste zebra­
nia. akademie i wieczornice w 
zakładach przemysłowych, ko 
palnlach 1 hutach oraz w uczel 
nlach 1 szkołach. •

NASADA AKTYWU NAUKOWEGO 
I GOSPODARCZEGO

W Warszawie odbyła się 3-dniowa narada aktywu nau 
kowego i gospodarczego w sprawie pełnego wykorzysta­
nia rezerw paszowych dla wzrostu hodowli.

Dnia 19 lutego 1952 r. Prezydent. RP Bolesław Bierut 
przyjął w Belwederze członków prezydium narady akty 
wu naukowego i gospodarczego w sprawie bazy paszo­
wej.

Net zdjęciu: członkowie narady: T. Marchlewski (z te 
wej i rolnik Wacław Mendel (z pratoej) u Prezydenta 
RP Bolesława Bieruta.

WARSZAWA (PAP). 22 bm. w Toruniu rozpoczyna 
prace seminarium metodyczno-programowe z fizyki dla wyk­
ładowców na studium przygotowawczym.
O znaczeniu udostępnieni! 

wyższych studiów szerokin 
rzeszom robotników 1 chłopów 
oraz o rozwoju nauki w Polsce 
Ludowej wypowiedzieli się 
wybitni uczeni: prof. Leopolc 
Infeld, prof. Wacław Slerpif 
ski i prof. dr S. Pieńkowski.

PROF. LEOPOLD INFELE 
oświadczył:

„Pragnę serdecznie powl 
tać zjazd wykładowców fizy 
ki w Toruniu. Wiecie, Jak wal 
na Jest fizyka, Jaką rolę od 
T vwa ona w kształtowaniu nt 
szego światopoglądu, w zrozu 
mieniu praw rządzących na­
szym światem materialnym, 
w rozwoju techniki 1 przemy­
słu. Ważne Jest, abyście tę 
świadomość wartości fizyki 
przekazali swoim uczniom. Bo 
wasi uczniowie to nie tylko 
przyszli nauczyciele, inżynie­
rowie, technicy, naukowcy, 
ale przyszła inteligencja Judo-

Młodzież polska solidaryzuje się 
z bohaterską 

młodzieżą krajów kolonialnych 
walczącą o wolność i pokój

WARSZAWA PAP. W związku z przypadającym dnia 
21 bm. Międzynarodowym Dniem Solidarności z Walczącą 
Młodzieżą Krajów Kolonialnych i Zależnych, Zarząd Główny 
ZMP przesiał za pośrednictwem SFMD gorące, braterskie 
pozdrowienia dla młodych bojowników o pokój i wyzwole­
nie krajów kolonialnych z jarzma imperializmu.
W liście Zarządu Głównego 

EMP czytamy m. in.:
„Młodzież polska, budująca 

Szczęśliwą, radosną przyszłość 
u siebie w kraju,f z uczuciem 
braterskiej solidarności śledzi 
Waszą bohaterską walkę o wol 
ność i pokój, którą toczycie w 
•wych krajach przeciw kolo­
nizatorom i amerykańskim im 
perialistom.

Sztab podżegaczy wojennych
obraduje w Lizbonie

LONDYN (PAP). Dzienniki 
donoszą, że dnia 20 bm. roz­
poczęła się w Lizbonie sesja 
rady paktu atlantyckiego.

Prasa donosi, że delegacja 
USA przedstawi w Lizbonie 
nowy program obliczony na 
zwiększenie napięcia między­
narodowego, wzmożenie wyścl 
gu zbrojeń 1 wprowadzenie 
Niemiec Zachodnich do agre­
sywnego bloku atlantyckiego. 
Z komentarzy prasowych wv-

Katastrofalna klęska 
głodu w Meksyku i Brazylii 

Setki tysięcy chłopów porzuciło swoje 
gospodarstwa i wędrują po kraju za Chlebem

NOWY JORK. PAP. — 
Prasa podaje, że ludność pół­
nocnych okręgów Meksyku i 
wschodniej Brazylii cierpi 
głód. Sytuację pogarsza klę­
ska posuchy. Chłopi porzucają 
masowo swe gospodarstwa, wę 
drując po kraju w poszukiwa­
niu chleba i pracy.

W Meksyku chłopi opuścili 
gospodarstwa o łącznym ob­
szarze 100 tys. ha. W Brazy­
lii przeszło 300 tys. chłopów 
porzuciło swe gospodarstwa.

Jak wynika z doniesień pra­
sy, odpowiedzialność za tragi­
czny los ludności wiejskiej w 
Meksyku 1 Brazylii spada cał­
kowicie na koła rządzące, któ 
re nie uczyniły niczego dla 
rozwoju rolnictwa. Gospodar­
ka rolna zarówno w Meksyku

jak i Brazylii jest bardzo zaco 
fana 1 utrzymuje się na pozio­
mie sprzed kilkuset lat.

PARYŻ. PAP. — Paryskie 
dzienniki postępowe donoszą, 
że w Casablance (Maroko 
francuskie), odbyła się, — w 
związku z przybyciem grupjt 
delegatów ONZ, reprezentują­
cych kraje Ameryki Łaciń­
skiej, — wielka manifestacja 
antyimperialistyczna. Manife­
stanci przeciągnęli ulicami 
miasta wznosząc okrzyki pro­
testujące przeciwko krwawym 
represjom kolonizatorów fran

cuskich wobec walczących o 
wolność patriotów tunlsklch. 
Manifestanci domagali się 
także wycofania wojsk francu­
skich z Maroka, Tunisu 1 AI- 
geru oraz ogłoszenia niepod­
ległości narodów Afryki Pół­
nocnej. Policja francuska zaa­
takowała brutalnie manlfestan 
tów, używając broni palnej. 
Jeden z manifestantów został 
zabity a kilkunastu rannych.

Żołnierze brytyjscy
palą Koreę abp... się ogrzać
LONDYN (PAP). Dziennik 

„Daily Worker" zamieszcza 
wywiad, przeprowadzony z. żol 
nierzem brytyjskim — Broad­
way ‘em. który powrócił obeer 
nie z Korei.

„Kampania koreańska — 
powiedział on — to Jeden 
wielki pożar. Żołnierze bry­
tyjscy palili wszystko, co 
wpadło im w ręce, aby się 
ogrzać, ponieważ nie mieli 
zimowego umundurowania. 
Paliliśmy ryż. zboże, domy, 
wszystko, co można było". 
Broadway stwierdził rów-

Chłopi przyjęli wezwanie i pod 
jęli szereg nowych zobowią­
zań. M. in. ob. Antoni Pełka 
już w lutym wykona 70 proc, 
planu rocznego, do końca lip­
ca sprzeda pozostałe 30 proc., 
a ponadto odstawi w tym ter­
minie dodatkowo 1230 kg żyw 
ca.

Również ob. Albina Duda, 
która dotychczas nie kontrak 
towała trzody chlewnej, zobo­
wiązała się zrealizować swój 
plan w terminie i sprzedać 1 
tucznika więcej.

Stanisław Palik zobowiązał 
się zakontraktować dwa tucz­
niki ponad plan.» » »

SŁUPSK: Ponad 1200 chło­
pów powiatu słupskiego za­
bierało gtos w dyskusjach. Ja­
kie wywiązały się podczas ze­
brań gromadzkich, na których 
omawiano nową uchwałę Sej­
mu. Podkreślając słuszność u- 
stawy. która niewątpliwie po­
budzi wszystkich opieszałych 
do rozwoju hodowli, większość 
obecnych na zebraniach zobo­
wiązała się dodatkowo kon­
traktować ponad plan.



Dzień pracy naszych zakładów

djrwidualnym, członkom spół­
dzielni produkcyjnych 1 robot 
nlkom rolnym proste 1 łatwe 
metody racjonalnej gospodar­
ki paszami. Uczestnicy nara­
dy podkreślili również, że o- 
gromną pomocą dla rolnictwa 
przy zwiększaniu bazy paszo­
wej jest szerokie upowszech­
nianie wiedzy rolniczej.

Wyniki narady opracowane 
zostały w formie rezolucji, za' 
wierającej konkretne wskaza 
nia i zalecenia dla gospodarstw 
indywidualnych, spółdzielni 
produkcyjnych i PGR-ów. Aby 
zapoznać chłopów, członków 
spółdzielni produkcyjnych i ro 
botników rolnych z dorobkiem 
trzydniowych obrad, uczest­
nicy narady postanowili spo­
pularyzować szeroko jej prze­
bieg. Wygłoszone referaty i 
wypowiedzi w dyskusji będą 
drukowane w broszurach 1 pra 
sie rolniczej, omawiane na ze­
braniach w gminach 1 groma­
dach oraz publikowane przez 
radio.

Na zakończenie narady ze­
brani uchwalili tekst listu do 
Prezydenta RP Bolesława Bie­
ruta.

W zakończeniu Duclos oś­
wiadczył: Widzimy, że otwie 
ra się przed nami perspekty­
wa prawdziwego kryzysu po­
lityki amerykańskiej we Frań 
cjl. Jednocząc coraz szersze 
masy do walki, stworzymy wa 
runkl dla głębokich przemian 
które pozwolą narodowi wy­
walczyć no'wą politykę 1 utwo 
rzyć rząd szerokiej Jedności 
demokratycznej, rząd, który 
zdecydowanie przywróci nleza 
leżność narodową, zaęhowa po 
kój 1 zdobycze socjalne, zapew 
ni gospodarczą odbudowę kra­
ju 1 poszanowanie wolności de 
mokratycznych.

200,9 proc, planu dziennego

Szczecińska Wytwórnia Farb 
i Lakierów w dniu 19 bm. wy 
kopała dzienny plan produk­
cji w 200,9 proc. Do wysokie­
go przekroczenia planu przy­
czyniła się szczególnie bryga­
da „fcuchni lakierniczej“, któ­
ra dostarczyła innym działom 
produkcji ponadplanowe ilo­
ści półfabrykatu. W brygadzie 
tej przoduje tow. Paździor.

W dziale emalii wyróżniła 
się 19 lutego brygada tow. Do 
mańsklej z tow. Kogut na cze 
le. Mimo podwyższenia ostat­
nio planu tego działu, plan 
jest systematycznie codzien­
nie przekraczany. Do dnia 19 
bm. zakład wykonał 71 proc 
miesięcznego planu produkcji.

Nadodrzańskie Zakłady 
Przemysłu -Odzieżowego 

walczą z przestojami

Dzienny plan produkcji 
NZPO wykonały dnia 19 lu­
tego w 109 proc, mimo półgo­
dzinnego postoju. Wśród ma-

Muslmy z Jeszcze' większą 
energią rozszerzać kampanię 
przeciwko remllltaryzacji Nie­
miec Zachodnich 1 ,.armii eu­
ropejskiej",. demaskując przy 
tym stanowisko partii socjali­
stycznej, która wyraziła zgo­
dę na remllitaryzację Niemiec 
Zachodnich, zdradzając ży­
wotne interesy narodu francus 
kiego.

My, komuniści, możemy 1 
muslmy przeciwstawiać poli­
tyce remllltaryzacji — pokojo 
we propozycje Związku Ra­
dzieckiego.

Problem obrony pokoju — 
mówił dalej Duclos — wysuwa 
się w obecnej chwili na czoło 
najważniejszych zagadnień.

Zwycięstwa obozu pokoju 
wywołują niebywałą wściek­
łość podżegaczy wojennych. 
Nie możemy ukrywać, że mo 
że to spowodować niebezpie­
czeństwo awantury, której za­
pobiec może tylko mobilizac­
ja szerokich mas w obronie po 
koju. Nie wolno nam zapomi­
nać w naszej walce o słowach 
towarzysza Stalina: „Pokój bę 
dzie zachowany i utrwalony, 
jeżeli narody ujmą w swe ręce 
sprawę zachowania pokoju 1 
będą broniły jej do końca".

Adwokat Nordmann: Czy w 
Lizbonie utrzymywał pan kon 
takty z wywiadem hitlerow­
skim?

Kowalewski (cynicznie): Jest 
to kwestia interpretacji. Moż­
na powiedzieć: tak i nie.

Adwokat Nordmann: Każdy 
agent pracujący. na rzecz 
dwóch wywiadów mówi w ten 
sam sposób. Czy w Lizbonie 
zajmował sie ban wywiadem?

Kowalewski: Tak.
Adwokat Nordmann: Pań­

ska linia szpiegowska jest pro 
sta.

Adwokat odczytuje w tym 
miejscu wyjątki z książki dzień 
nikarza angielskiego Colvina, 
poświęconej Canarlsowi, szefo­
wi wywiadu hitlerowskiego. 
Na podstawie informacji uzy­
skanych bezpośrednio od Ko­
walewskiego, autor książki o- 
pisuje kontakty tego ostatnie­
go z wywiadem hitlerowskim, 
nawiązane z inicjatywy b. am 
basadora niemieckiego w Lon 
dynie.
(DOKOŃCZENIE NA Str. 8)

„GŁOS 
AMERYKI” 
ŁAMIE SIĘ
„Glos Ameryki” jest ostat 

nio szczególnie sdenerwowa 
ny. A wiadomo co się dzie­
je z głosem w chwili silnego 
wzruszenia. Łamie się, zaci­
na. kiksuje, chrypnie. I tak 
właśnie jest z „Głosem Ame 
ryki”. Wszystko to z powo­
du projektu Konstytucji Pol 
sklej Rzeczypospolitej Lu­
dowej.

„W dzisiejszej pogadan­
ce — oświadczył przed kil­
ku dniami zdyszany głos z 
„Głosu Ameryki” — dla 
przedstawienia światu Pol­
ski przedwojennej użyjemy 
zbioru cyfr, jakim była wy­
dawana corocznie znana 
każdemu biała książeczka: 
„Mały Rocznik Statystycz­
ny”.

Przetarliśmy oczy. Usły­
szawszy te słowa, nie Jeden 
uszczypnął się, by spraw­
dzić czyli to na jawie, czyli 
się śniło. Posługiwać się 
„Małym Rocznikiem Staty­
stycznym", by przedstawić 
Polskę przedwrześniową, ja­
ko kraj szczęśliwości — to 

chwyt co najmniej nlezręcz 
ny. Cobyścle powiedzieli o 
strażaku, który, by ugasić 
stertę płonącej słomy, wy­

lewał na nią wiadro nafty? 
A oto zawodowcy kłamstwa 
zachowali się jak ów przy­
słowiowy tonący. Chwycili 
się brzytwy, bo przecież z 
cyfr „Małego Rocznika Sta­
tystycznego” niejedno wy­
czytać można. I oto skutek 
tej niezręczności „ryku Ame 
ryki”.

odzyskuje nagle pamięć 1 
„przypomina 6obie“. że dnia 
15 marca 1930 r., jako attachó 
wojskowy rządu sanacyjnego 
w Moskwie przesłał szefowi 
II oddziału w Warszawie ra­
port szpiegowski, w którym in 
formował go o organizacji 
władz centralnych, Związku 
Radzieckiego.

Jak już informowaliśmy, na 
poprzedniej rozprawie Jan Ko 
Walewski usiłował w niezręcz 
ny sposób wyprzeć się autor­
stwa tego listu.

Jan Kowalewski w obliczu 
dowodów przyznał się również 
do autorstwa listu z 12 grud­
nia 1935 r„ skierowanego do 
jednego z szefów „dwójki” 
Niezbrzyckiego w sprawie 
Współpracy z Intelligence Ser- 
vice.

Z dalszych odpowiedzi Jana 
Kowalewskiego wynika, że po 
wybuchu wojny światowej nie 
wstąpił do armii, by walczyć z 
najeźdźcą hitlerowskim, lecz 
wyjechał via Rumunia do Liz­
bony.

PARYŻ PAP. Zamykając 
2-dnlowe obrady Komitetu 
Centralnego Francuskiej Par­
tii Komunistycznej, sekretarz 
partii Jacąues Duclos wygłosił 
przemówienie, w którym oś­
wiadczył m. innymi:

W obecnych warunkach co­
raz trudniej Jest usprawiedli­
wić plany tworzenia nowego. 
Wehrmachtu nawet zamasko­
wanego pod szyldem „armii eu 
ropejsklej", Jak to przewidy­
wał plan PIevena. W naszej 
walce z remilltaryzacją Nie­
miec Zachodnich konieczne 
Jest zadawanie coraz silniej­
szych ciosów Imperialistom a- 
merykańskim, którzy są lnicja 
torami polityki przygotowań 
wojennych w Europie, t. zn. 
polityki rodzącej nędzę 1 trud 
noścl ekonomiczne, polityki 
przekształcającej Francję w 
bazę agresji. W walce z remi- 
lltaryzacją Niemiec Zachod­
nich, Jak również na innych 
odcinkach — kontynuował Duc 
los — polityka naszej partii 
spotkała się z gorącą aproba­
tą, podczas gdy polityka rzą­
dowa wywołuje niezadowole­
nie narodu.

PARYŻ PAP. Na wtorko­
wym posiedzeniu sądu w pro­
wokacyjnym procesie wytoczo 
nym postępowym pisarzom 
francuskim Renaud de Jouve- 
neFowi i Andró Wurmserowi, 
odpowiadał w dalszym ciągu 
na pytania obrony płk. Jan 
Kowalewski. Zdemaskował się 
on ostatecznie lako pozbawio­
ny wszelkich skrupułów szpieg, 
który znajdował się równocze 
śnie na służbie kilku wywia­
dów, w tej liczbie również wy 
wiadu hitlerowskiego. W ogniu 
pytań adwokata Nordmapna 
oraz na podstawie przedstawio 
nych przezeń dokumentów o- 
kazało się. że zdrajca Jan Ko­
walewski. kontynuując po wy­
buchu wojny swa „karierę” 
szp’egowską w Lizbonie, u- 
trzymywał ożywione kontak­
ty z wywiadem hitlerowskim. 
Wspólne zebrania odbywały 
się w mieszkaniu Kowalew­
skiego.

Na początku rozprawy Ko­
walewski w odpowiedzi na py 
tania adwokat' Nordmanna

szyniarek przoduje sekcja Ire­
ny Malinowskiej, wykonując 
w dniu tym 132,7 proc, planu. 
Sekcja Marii Wasiury osiągnę 
ła 130,7 proc, planu. Tow. An­
tonina Jawień wykonała 140 
proc, normy.
W Metalosprzęclc jest złe 

zaopatrzenie
19 lutego Metalosprzęt wy­

konał dzienny plan produkcji 
zaledwie w 72,9 proc. Spowo­
dowała to opóżnionl dostawa 
materiałów. Żle przedstawia 
się tam plan miesięczny, który 
jest wykonany do dzisiaj tyl­
ko w 35 proc.

.Tym niemniej załoga wal­
czy ofiarnie o wykonanie pla­
nów. W grupie spawaczy dnia 
19 bm. ZMP-owcy: kol. Żmin- 
kowski wykonał 190 proc, nor 
my, tow. Harasimow wykonał 
185 proc, normy. W dziale 
montażu tow. Jan Janicki o- 
siągnął 260 proc, normy. Zgod 
nie potępili robotnicy i doma­
gali się usunięcia bumelanta 
Franciszka Kucharskiego, któ 
ry niewłaściwym stosunkiem 
do pracy i kompromitującymi 
wynikami demobilizował za- * 
togę.
W SZPO prżoduie grupa 

Sobolewskiej'
W SZPO przoduje grupa tow. 

Sobolewskiej. Grupa ta ostat­
nio przeprowadziła dokładną 
analizę wykonywania dzien­
nych planów. W wyniku dy­
skusji usprawniono pracę i 
grupa ta wyrabia 195 sztuk o- 
dzieży dziennie ponad plan. 
Jedna z przodujących maszy- 
niarek tej grupy Henryka Fi­
jałkowska wykonuje plany 
dzienne w 130 proc.

Aby Jednak plan za luty zo 
stał w pełni wykonany trze­
ba zwrócić uwagę na małą 
przepustowość działiT 'Wykro­
jów i zlikwidować powstają­
ce tam często „wąskie gardło” 
produkcji, które spowodowało 
między innymi, że plan stycz­
niowy tych zakładów Został 
wykonany zaledwie w 90,5 
proc.

„Polska przedwojenna by 
ła krajem zdecydowanie rol­
niczym, przy czym 77 proc, 
ludności zajmowało się uprą 
wą roli” — mówił zadysza­
ny „Glos Ameryki’*. Zga­
dzamy się w zupełności z 
pierwszą częścią przytoczo­
nego zdanlą. Drugą część 
muslmy, niestety, gwoli ści­
słości uzupełnić. Otóż 77 
proc, ludności zajmowało się 
uprawą roli, o ile ją miało. 
Niestety nie miało jej 8 mi­
lionów ludności wiejskiej. 
Były to owe „zbędne ręce” 
wsi Polski międzywojennej. 
Oczywiście nie wszyscy na­
rzekali na brak ziemi. Na 
członka rodziny chłopa pra­
cującego wypadał mniej niż 
jeden hektar, ale na człon­
ka rodziny obszarniczej 145 
ha. No cóż! „Glos” w tym 
względzie milczy.

„Przy wielkim przyroście 
iiidności problem podziału 
ziemi i ujścia sił ludzkich 
ze wsi do miast był proble­
mem pierwszorzędnej wagi. 
Dlatego w dwudziestoleciu 
wielką rolę grał program 
reformy rolnej. Program ten 
w ciągu dwudziestolecia był 
v p owadzany w czyn” łże 
„Glos Ameryki” jak najęty, 
i rzeczywiście najęty. Auto­
rzy polskich audycji „Głosu 
Ameryki” to właśnie „łga- 
rze do wynajęcia”, za dola­
ry^, oczywiście.

Bo też jaka to była „re­
forma rolna”? Art. 99 Kon­
stytucji marcowej mówił, że 
ziemia nio może być odebra 
na obszarnikom bez wyku­
pu. Rezultaty „realizacji” 
tej reformy zostały również 
zanotowane w „Małvm Rocz 
niku Statystycznym”. W la­
tach 1921 — 1931 liczba gos­
podarstw śrcdniacklch spad 
ła o 20 tys. Ludność biednia­
ła. gospodarstwa karłowa­
ciały. Tę właśnie reformę 
chwali „Głos Ameryki”, na­
tomiast reforma rolna z r. 
1945 to „manewr”, którym 
według „Głosu Ameryki” 
jest rozdzielenie bez żadne­
go wykupu 6 milionów hek­
tarów ziemi.

„Polska była 1 jest krajem 
przeludnionym rolniczo” — 
kończy „Głos Ameryki’’. 
Była — to prawda. Ale jest 
nią w coraz mniejszym stop 
niu — ku rozpaczy „Głosu 
Ameryki”. I stąd tyle zde­
nerwowania.

P. M.

Miejskiego w dyskusji pierw­
szy zabrał głos tow. Abraży, 
który mówił o tym, że członko 
wie Partii winni wzorować się 
na bohaterach PPR takich, 
jak: Nowotko, Finder i For­
nalska. •

— Polska Partia Robotni 
cza — powiedział tow. Tka­
czuk — posiada chlubną '‘ar 
tę w historii polskiego ruchu 
robotniczego — rosła ona < 
hartowała sig w walce o wy 
zwalenie narodowe i społecz 
ne. Kontynuatorka PPR — 
Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza prowadzi masy 
pracuiace do lenszego jutrn, 
do walki o pokój i Plan 8-let 
<ni.
Na uroczystej akademii w 

Szczecińskich Żakłndach Włó­
kien Sztucznych, załoga zamel 
dowala o wykonaniu zobowią­
zań podjętych dla uczczenia 
10-tej Tocznicy powstania 
PPR.

W Imieniu oddziału przygoto 
wawczo-chemicznego złożył lei 
dunek tow. Olekrfak, który m. 
in». powiedział: „PPR waicząo 
z okupantem hitlerowskim, 
dzięki pomocy bohaterskiej 
Armii Radzieckiej wyzwoliła 
nasz kraj i oddała władzę w rę 
cc ludu. Nie podoba się to Jaj 
nie panom Trumanom 5 Chur­
chillom i za wszelką cenę chcą 
zniweczyć dorobek naszej ' ła 
sy robotniczej, chcą wywołać 
nową pożogę wojenną. Podno­
sząc wydajność pracy krzyżu­
jemy plany podżegaczy wojen­
nych. Dlatego też jesteśmy 
dumni, że zobowiązania wyko 
naliśmy w 100 proc.

O realizacji podjętych zobo 
wiązań zameldował również od 
dział przędzalni jedwabiu, od­
dział manipulacji i argony. ,

Pód przewodem KPF naród francuski 
wzmaga walkę o pokój, o niezawisłość Francji 

i piętnuje zdradę prawicowych socjalistów

Adwokat Nordmann demaskuje 
Ko Walewskiego - sanacyjnego pułkownika 

jako zdrajcę i szpiega
Z procesu przeciwko postępowym pisarzom francuskim

Istniejące w naszym rolnictwie 
wielkie rezerwy paszowe 

wykorzystamy dla dalszego, szybkiego 
rozwoju hodowli trzody chlewnej i bydła

Robotnicy szczecińscy walczą 
o wykonanie planów dziennych

Załogi szczecińskich zakładów pracy walczą o wykona­
nie planów dziennych, zdając sobie sprawę, żc systematycz 
ne wykonywanie dziennych planów jest gwarancją wykona 
nia planów miesięcznych i wypełnieni# zadań trzeciego ro­
ku Planu 6-letnlego. Poniżej podajemy przebieg pracy kil­
ku zakładów przemysłowych w dniu 19 bm.Zakończenie narady aktywu 

naukowego i gospodarczego w Warszawie
WARSZAWA PAP. 19 bm. zakończyła obrady trzydnio­

wa narada aktywu naukowego i gospodarczego w sprawie 
pasz. Narada wykasała, że w naszym rolnictwie istnieją o- 
gromne rezerwy paszowe i że rezerwy te mogą być w peł­
ni wykorzystane dla dalszego, szybkiego rozwoju hodowli.

kademii Nauk im. Lenina, a 
szczególnie te z nich, które 
mówią o racjonalnym wykorzy 
stywaniu pasz. Tezy te są cen 
ną pomocą przy opracowywa­
niu norm paszowych, pozwa­
lających nawet przy obecnym 
stanie zasobów znacznie pod­
nieść wydajność produkcji 
zwierzęcej. Na naradzie wska 
zano m. in. na przykład spół­
dzielni produkcyjnej w Wilcz­
kowie, gdzie w ciągu jednego 
roku, dzięki umiejętnemu ży­
wieniu i pielęgnacji, a także 
właściwej organizacji pracy, 
wydajność mleka podniosła 
się o 1.300 litrów od krowy.

Narada Wskazała, że donio­
słe znaczenie przy uruchamia­
niu rezerw paszowych f racjo­
nalnym ich wykorzystywaniu 
ma nauka rolnicza, która po­
winna wskazywać chłopom in

Jednym z podstawowych za 
gadnień, omawianych na na­
radzie, była sprawa wykorzy­
stania rezerw paszowych w go 
spodarstwach indywidualnych. 
Wypowiedzi naukowców i 
praktyków oraz pracowników 
służby rolnej rad narodowych 
wskazywały na to, że gospo­
darstwa indywidualne mogą 
znacznie zwiększyć zapasy 
pasz przez: stosowanie zabie­
gów uprawowych na łąkach 1 
pastwiskach, siew śródplonów 
i peptonów, silosowanie pasz, 
rozszerzanie upraw lucerny, 
zakładanie pastewników, któ­
re zapewnią dla inwentarza 
świeżą paszę zieloną od wczes 
nej wiosny do późnej Jesieni. 
Mówił o tym m. in. chłop z 
rzeszowskiego ob. Nikodem, a 
także podkreślał to w swoim 
przemówieniu prof. Brzoza.

Ważne zadania stoją w tej 
dziedzinie również przed 
spółdzielniami produkcyjnymi. 
Gospodarka zespołowa — jak 
to szeroko w czasie narady 
przedstawili przewodniczący 
spółdzielni produkcyjnych z 
Wilczkowa i Szczawienka, 
Sendek i Nowicki — zapewnia 
możliwości nieznanego dotych 
czas na wsi wzrostu plonów 1 
rozwoju hodowli.

Ogromne możliwości urucho 
mienia rezerw paszowych po­
siadają PGR-y — wzorowe so 
cjalistyczne gospodarstwa rol­
ne, które coraz szerzej stosu­
ją właściwe zmianowanie u- 
praw, systemem trawopolnym 
Williamsa, uprawiają nowe, 
bardziej wydajne rośliny pa­
stewne. PGR-y mogą stać się 
bazą nasienną roślin pastew­
nych dla całego rolnictwa.

Istnieją jeszcze — jak to 
wykazała narada — olbrzymie, 
niewykorzystane dotychczas 
rezerwy paszowe w postaci u- 
żytków zielonych łąk i past­
wisk. Na pełne zmeliorowanie 
tych użytków zielonych, na za 
gospodarowanie wielkich kom 
pleksów łąk m. in. w dolinie 
Biebrzy, Narwi, Noteci i Neru 
uczestnicy ' narady zwrócili 
szczególną uwagę.

Naukowcy i praktycy stwier 
dzali w swych wypowiedziach, 
że uruchomienie rezerw paszo 
wych w rolnictwie musi łączyć 
się z racjonalnym wykorzy­
staniem pasz. Wielką pomocą 
dla uczestników narady, dla 
polskiej nauki rolniczej są te­
zy XXXV sesji Sekcji Hodo­
wlanej, Wszechzwlązkowej A-

Na otwartych zebraniach partyjnych 
załogi zakładów pracy 

czczą 10 rocznicę powstania PPR
Odbywające się w dalszym 

ciągu otwarte zebrania organt 
zacji partyjnych w r.aszym wo 
jewództwie, poświęcone 10 rocz 
nicy powstania PPR, są wiel­
ką manifestacją serdecznych 
uczuć mas pracujących dla 
Polskiej Partii RobctniczeJ i 
jej kontynuatorki — Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej.

W uroczystym zebraniu w hu 
cle Szczecin uczestniczyło kil­
kaset osób. Tokarz Piotr Alek­
sa opowiedział zebranym o 
działalności KPP z terenu Ślą­
ska. o aktywności członków 
Partii, którzy z narażeniem 
życia kierowali strajkami, do­
dawali hartu robotnikom i or­
ganizowali ich do walki z sa­
nacją.

— To właśnie członkowie 
KPP — mówił tow. Aleksa — 
byli twórcami Polskiej Partii 
Robotniczej, która w okresie 
niewoli hitlerowskiej wskazy- 
wała narodowi polskiemu słusz 
ną drogę walki.

Tow. Ryszard Sokołowski 
m. inn. wskazał, że należy u- 
trwałaś dorobek klasy robot­
niczej, osiągnięty przelaną 
krwią najlepszych synów naro 
du.

— Musimy pracować coraz 
lepiej — powiedział tow. Soko 
łowski — tym samym umocni 
my nasz kraj, naszą ludową 
władzę.

— Jesteśmy głęboko wdzięcz 
ni Partii — mówił aktywista 
ZMP Stanisław Krzemiński, 
— że mamy zagwarantowane 
prawo do nauki i pracy.

Młodzież KZMP-owska, 
ZWM-owska wywalczyła nam 
lepsze, radośniejszo życie,

Na zebraniu Ii-go Zarządu 
Zjednoczenia Budownictwa



KAZIMIERZ MIJAL

Paweł Finder

Obywatele ZSRR mają prawo 
do ochrony zdrowia. Urzeczywtst 
nienlu tego orawa służą ubezpie­
czenia społeezn- robotników 1 
pracowników umysłowych na wy­
padek choroby, starości i niezdol 
ności do pracy oraz rozbudowa 
różnych form npmocy społecznej.

Na zdjęciu: W sanatorium 
Wszeelizwiazkowcl Akadom^ Nauk 
Rolniczych im. W. I. Leninu 
w autonomicznej AdżarsklcJ Re­
publice Radzieckiej.

P 0 śmierci Marcelego Nowotki, Pa- 
wet Finder był w okresie od grud­

nia 1942 r. do listppada 1943 r. (tj. do 
chwili swego aresztowania) sekreta­
rzem generalnym Polskiej Partii Robot 
niczej. Pod jego kierownictwem rozwi­
jała się i krzepła w najcięższych oku­
pacyjnych latach partia klasy robotni­
czej — przewodniczka narodu. Głęboka 
myśl i rewolucyjny światopogląd jakim 
kierował się w działalności, pozwoliły mu 
nakreślić partii prawidłowy kierunek 

walki o społeczne i narodowe wyzwole­
nie ludu polskiego. Paweł Finder był jed 
nym z najaktywniejszych twórców de­
klaracji programowej PPR — „ 0 co 
walczymy”.

Od listopada 1943 r. przebywał na Pa­
wiaku, w pojedynczej celi. Wielokrotnie 
przesłuchiwany przez gestapo, torturo­
wany ł bity — nie załamał się ani na 
chwilę. Należał bowiem do tych ludzi, 
których żadna siła nie potrafi zmóc Aż 
do swej męczeńskiej śmierci w lipcu 
1914 r. zachował niezłomną postawę ko­
munisty i patrioty.

Hart i silę, odwagę i męstwo Pawła 
.Findera kształtowały lata aktywnej wal 
ki o wyzwolenie klasy robotniczej, od­
danie sprawie tej walki, głęboka ideo- 
wość, wiara w siłę narodu, w jego zwy­
cięstwo.

Młodego, dwudziestoczteroletniego che 
mika pociągała praca naukowa. Dla stu 
diów przecież wyjechał w 1922 ę. 18-let 
ni Paweł Finder do Wiednia, a potem 
do Paryża. Tu, w najlepszych pracow­
niach naukowych, pod kierunkiem sław 
nego już wówczas prof. Joliot—Curie 
przygotowywał pracę doktorską.

I w tym samym czasie bierze aktywny 
udział w francuskim ruchu robotniczym.

zwoleńczych 1 budownictwa, 
okres walki 1 pracy, zmierza­
jącej .do umocnienia zdobytej 
przez lud władzy. Rady naro­
dowe stały się ośrodkiem mo­
bilizującym cały naród do wal 
ki z okupantem hitlerowskim 
i dziś są ważnym ogniwem 
frontu narodowego w walce o 
realizację Planu 6-letnlego 1 
walki o pokój.

Ustawa o Jednolitych orga­
nach władzy państwowej w te­
renie zlikwidowała odziedziczo 
ną .po rządach przed wrześnio­
wych dwutorowość administra­
cji. Całkowitą władzę w tere 
nie sprawują obecnie rady na 
rodowe, wybierane przez oby­
wateli, odpowiedzialne przed 
obywatelami, którzy każdej 
chwili mogą odwołać radnego, 
jeśli zawiedzie ich zaufanie.

„Rady — mówi Stalin — są 
bezpośrednimi organizacjami 
samych mas, tj. najbardziej 
demokratycznymi organizacja­
mi mas, maksymalnie ułatwia­
jącymi im udział w organizo­
waniu nowego państwa i w 
rządzeniu nim oraz maksymal­
nie wyzwalającymi energię re­
wolucyjną, inicjatywę, zdolno­
ści twórcze mas w walce o zbu 
rżenie starego ustroju, w wal­
ce o nowy, proletariacki u- 
strój".

Na l.IV. 1951 r. rady naro­
dowe liczyły 97.938 członków. 
Sto tysięcy członków rad na­
rodowych, to sto tysięcy, aktyw 
nych'1 twórczych jednostek 
spośród robotników, chłopów 
i inteligencji pracującej, oto 
fakt rzeczywistego udziału ro­
botników i chłopów pracują­
cych w rządzeniu państwem. 
Oto potwierdzenie art. 35 pro­
jektu Konstytucji, że „Rady 
narodowe wyrażają wolę ludu 
pracującego oraz rozwijają je­
go Inicjatywę twórczą i aktyw 
ność w celu pomnażania sił,

nia szczęścia dla najszerszych mas? W 
życiu Pawła Findera ta miłość do ludzi 
przejawiała sfę codziennie w najprost­
szych, najbardziej drobnych sprawach. 
W pierwszych tygodniach jego pobytu w 
Białymstoku trudno było o jakąkolwiek 
odzież, o buty, o ubranie. Już był listo­
pad, a Paweł Finder miał na sobie tyt­
ko zdobyte gdzieś w czasie wędrówki z 
więzienia ubranie i więzienne buty. 
Brat, który go odwiedził, ofiarował mu 
pomoc w kupnie odzieży. Paweł Finder 
stwierdził — „są tu ludzie w gorszych 
niż ja warunkach, najpierw muszę po- 
ląyśleć o nich” — i rzeczywiście o nich 
inyślal.

„Wszystko co robił, było proste i fa­
mie, bezpośrednie i przekonywające, 
wzbudzające respekt, i szacunek” — 
pisze o Pawle Finderzte — Kazimierz 
Mijał. Przekonywał i uczył, wzbudzał sza 
runek i uznanie ten wysoce wykształco­
ny, władający- wieloma językami, marzą 
cy o naukowej pracy aktywista partyj­
ny. Przekonywał i uczył, wzbudzał sza­
cunek j uznanie swoją własną postawą, 
odwagą i spokojem, a jednocześnie tak­
townym, pełnym psychologicznego wyczu 
cia stosunkiem do ludzi.

..Aktywista winien jak artysta umieć 
odtworzyć rzeczywistość, winien unitrć 
ustalić właściwy układ sil politycznych, 
by oceniając sytuację terenu, w yciągnąć 
słuszne wnioski” — .mówił towarzyszo­
wi wysyłanemu do pracy w nieznany 
teren.

„Odszedł, jak z więzienia, nie, 
by spocząć.

Lecz nu walkę nową. Partia 
została” 

—- pisze o śmierci Pawła Findera pseta 
Jastrun.

Partia została. Zostali towarzysze, 
których nauczycielem i wzorem był rów 
nież on — przywódca partii w ciężkim 
1943 roku.

Partia została. Doprowadziła d.> koń­
ca, sprawę, o którą walczyli Marceli No­
wotko, Paweł Finder, Małgorzata For­
nalska, Karol Świerczewski i tylu bo­
jowników PPR.

Dziś, gdy omawiamy Wielką Kartę o- 
siągnięć narodu polskiego — Konstytu 
cję Polskiej Rzeczypospolitej I.udowcj— 
pamiętamy:

w naszych dzisiejszych osiągnięciach 
zawarta jest, również praca i walka bo 
haterów nielegalnej Polskiej Partii Iłu 
botnicze.j. 7. czcią i wdzięcznością wspo­
minamy ich dzisiaj. 7 czcią i wdzięcz­
nością myśliwy o Pawle Finderze --ezlo 
wieku, z którego dumny jest naród 
Polski. &• GRABOWSKA .

PGR-y wykonają 
swoje zwiększone zadaniaRady narodowe zapewniają 

wszechstronny udział mas ludowych 
w rządzeniu państwem

p EŁNIA władzy śtorawowa
■C nej przez lud j^acujący 

miast i wsi, jej głębili treść 
polityczna oraz wyraz demo- 
kntyzmu socjalistycznego za­
warte są w projekcie Konsty­
tucji, w postanowieniach.' mó- 

' wlących o terenowych cyga­
nach władzy państwowej fi'ol- 
sklej Rzeczypospolitej Ludo­
wej. Władza państwowa, spra­
wowana przez lud, służy 1 
chroni interesy ludu pracują­
cego miast t wsi. Naczelne i' 
terenowe organa władzy pań­
stwowej wyrastają z jednego< 
1 tego samego pnla, z wolt lu­
du pracującego miast i wsi, 
są wybierane przez ludność. 
Naczelnym zadaniem rad naro 
dowych, jako podstawo­
wych ogniw władzy pań­
stwa' ludowego, Jest nie­
ustannie rozwijać inicjatywę 
twórczą 1 aktywność mas
ludowych, w celu pomnożenia 
sił, dobrobytu 1 kultury naro­
du. Siła terenowych organów 
władzy państwowej tkwi w ich 
głęboko socjalistycznym demo 
kratyżmie, w ścisłej więzi z 
ludem pracującym, w szero­
kim 1 bezpośrednim udziale 
mas ludowych w rządzeniu 
państwem.

Według projektu Konstytu­
cji rady narodowe są:

1. „Organami władzy pań­
stwowej w gminach, miastach, 
powiatach i województwach, 
dzielnicach większych miast. 
Rady narodowe wybierane są 
przez ludność".

2. „Wyrażają wolę ludu 
pracującego oraz rozwijają je­
go Inicjatywę twórczą i ak­
tywność w celu pomnażania 
sił, dobrobytu 1 kultury naro­
du".

3. „Umacniają więź władzy 
państwowej z ludem pracują­
cym miast i wsi, przyciągając 
coraz szersze rzesze ludzi pra­
cy do udziału w rządzeniu pań 
slwem".

Wielka -treść -polityczna wła 
dzy państwowej faktycznie 
sprawowanej przez lud pracu­
jący, zawarta jest w tych krót 
kich i zwięzłych sformułowa­
niach projektu Konstytucji. Jak 
że odmienny, krańcowo prze­
ciwny przedstawia ona obraz 
w porównaniu z Polską przed- 
wrześnlową, kiedy władza pań 
stwowa należała do klasy wy­
zyskiwaczy, kiedy siła burżua- 
zyjtiej władzy państwowej wy­
rażała się w ucisku mas ludo­
wych i zabezpieczaniu prawa 
do wyzysku i panowania nad 
ludem przez kapitalistów 1 ob­
szarników. kiedy coraz, bar­
dziej ograniczano prawa ludu 
pracującego miast i wsi.

Teręrowe władze państwo­
we Polski przedwrześniowej 
to Jednoosobowa, sprawowana 
w interesie wyzyskiwaczy, 
władza wojewody i starosty, 
pochodzących nie z wyboru, a 
z nominacji odgórnej — mini­
stra. Przez cały okres Polski 
przedwrześniowej lud pracu­
jący nie miał żadnego wpływu 
na mianowanie wojewody czy 
starosty. Raczklewicz, Kością! 
kowski. Kostek-Blernacki, czy 
Grażyński, oto sylwetki woje­
wodów, ludzi legionów i sa­
nacji. ludzi kapitalistów i ob­
szarników, organizatorów Be- 
rezy, wrogów ludu i zdrajców 
ÓJczyzny.

Zarówno konstytucja tnarco 
wa z 1921 r jak 1 konstytucia 
kwietniowa z 1935 r. mówiły 
o samorządzie terytorialnym. 
W rzeczywistości przez, całe 
międzywojenne dwudziestole­
cie samorząd terytorialny był 
fikcją, był narzędziem w ręku 
wojewody czy starosly. Samo­
rząd terytorialny był częścią 
składową aparatu państwowe­
go 1 służył kapitalistom i ob­
szarnikom do przerzucania do­
datkowych ciężarów nj miej­
scową ludność 1 do dalszego 
ucisku ludu pracującego. Bur- 
żuazja obarczyła w zasadzie 
samorząd uciążliwymi 1 nieren 
łownymi dla kapitalistów. a 
kosztownymi zadaniami z za­
kresu gospodarki komunalnej, 
zdrowia i opieki społecznej, 
przerzucając pokrycie tych 
wydatków na ludność miejsco­
wą. drogą dodatkowego Jej o- 
podatkowania. Odpowiedzialne 
stanowiska w samorządzie, w 
gminach wiejskich były obsa­
dzone przez obszarników i bo 
gate chłopstwo, kułaków oraz 
wysługujących się burżuazjl 
.wodzirejów ruchu ludowego.

W samorządzie miejskim, sta 
nowiska burmistrzów, ławni­
ków 1 prezydentów większych 
miast obsadzano z reguły 
przez ludzi endecji, sanacji i 
prawicy PPS, ludzi jednego 
olbozu, wiodących naród dro­
gą, coraz większego wyzysku, 
bezpośrednio ku faszyzmowi i 
klęsce wrześniowej.

Uprawnienia samorządu by­
ły nieznaczne, a w miarę fa­
szyzowania kraju przez sana­
cję K roku na rok coraz bar­
dziej ograniczane. W latach 
J93ł4—-39 ludność miejscowa 
ille .miała żadnego wpływu ani 
w^ mieście, ani na wsi na pra­
cę. organów samorządowych. 
Niej było wójta, burmistrza 
czyj prezydenta, który by nie 
byłynocno związany z reżimem 
sanacyjno ■ endeckim. Gdzie 
instytucje radnych czy ławni­
ków .miejskich nie stały się sa­
nacyjne - endeckimi, ..bajrata 
mi". ł(tam rząd sanacyjny „na 
okres przejściowy" wyznaczał 
nleod^.olywanych w praktyce 
komisarzy rządowych.

SamtAząd terytorialny w 
Polsce przedwrześniowej był 
integralne częścią aparatu pań 
stwa but zuazyjnego,’ był przed 
łożeniem tego władzy w tere 
nie i slużyjł do pogłębiania u- 
cisku i wyfcysku mas ludo­
wych pod oszukańczym szyl­
dem tzw. „samorządności”.

Dopiero zwycięstwo Armii 
•Radzieckiej utnożllwllo przeję­
cie władzy w wyzwolonej Oj­
czyźnie przez lud pracujący 
miast i wsi, a rady narodowe 
stały się organami władzy pań 
stwowej. sprawowanej przez 
lud. Rady narodowe, tworzo­
ne pod przewodem PPR jesz­
cze w okresie okupacji, mają 
Już poza sobą dziesię­
cioletni okres walki i pra­
cy, doświadczenie walk wy-

dobrobytu i kultury narodu .
. Projekt Konstytucji stwier­
dza w art. 37. że „Rady naro­
dowe kierują w swoim 
zakresie działalnością go­
spodarczą, społeczną i kul­
turalną, wiążąc potrzeby 
terenu z zadaniami ogólno- 
państwowymi" — w ramach 
uchwalanych przez siebie tere­
nowych planów gospodarczych 
i budżetów terenowych Są to 
zadania wszechstronne 1 ogro­
mne. których realizację zapew 
nlają siły twórcze mas ludo­
wych. Stopień więzi z masami 
decyduje o sile politycznej rad 
narodowych. Dlatego też art. 
36 projektu Konstytucji stwier 
dza, że „Rady narodowe uma­
cniają więź władzy państwo 
wej z ludem pracującym miast 
i wsi, przyciągając coraz szer­
sze rzesze ludzi pracy dó udzia 
łu .w rządzeniu państwem".
Artykuł ten Jest żywym przy 

kładem ostatnich naszych prze 
mian społecznych i zwycię­
stwa ludu pracującego, które 

. utrwala projekt Konstytucji. 
W Polsce przedwrześniowej 
władza państwowa ciążyła nad 
ludem i wymierzona była prze 
ciwko Judowi, w Polskiej Rze 
czypospolitej Ludowej siła wla 
dzy państwowej, sprawowanej 
przez lud pracujący miast i 
wsi, tkwi w nierozerwalnej 
więzi z ludem.

Polska Rzeczpospolita Lu­
dowa — to Ojczyzna ludu pra 
cującego, który Ją w krwa­
wych I wielowiekowych zma­
ganiach wywalczył, w której 
tjaraz sprawuje władzę 1 budu­
je Jej wspaniałą przyszłość. 
Rady narodowe — to nowa i 
najbardziej demokratyczna for 
ma władzy państwowej, spra­
wowanej przez lud. dająca 
wszechstronne możliwości u 
działu mas ludowych w rządze 
nlu państwem.

Na krótko przed promocją doktorską za 
bieru głos na robotniczym wiecu w 
Clermont—Fcrrand. Przemawia gorąco, 
z pasją, minio że wiec jest otoczony 
przez policję, mimo że* on, jako cudzo­
ziemiec, narażony Jest na szczególne re­
presje. Policja aresztują Pawła Finde­
ra. Jako „uciążliwego cudzoziemca” wy 
siedla z granic Francji na kilka dir. 
przed jego promocją doktorską na Sor­
bonie.

I już do końca sprawa walki rewo 
lucyjnej będzie dla Pawła Findera spra 
wą, w której stopi wszystkie swe.oso­
biste pragnienia i dążenia — sprawą 
najważniejszą, sprawą życia.

Po powrpeie do Polski Finder skiero­
wany został do podchorążówki w ZamoS 
ciu; ukończył ją jako prymus. Uważat, 
że wiedza wojskowa niezbędną jest re­
wolucjoniście, że nabyte w podćhorążów 
ce wiadomości pomogą mu skuteczniej i 
lepiej walczyć o Polskę luda pracujące­
go.

Natychmiast po ukończeniu podchorą 
żówki — staje do pracy partyjnej. .Test 
po kolei sekretarzem organizacji KPP: 
warszawskiej, łódzkiej, śląskiej. Kieru­
je strajkami, organizuje' w Zagłębiu Dą 
browskim kampanię wyborczą do Sejmu. 
Dwukrotnie aresztuje go policja w 1931 
roku. Po raz trzeci zostął aresztowany 
w 1934 r. i po prowokacyjnym procesie 
w 1936 r. sąd sanacyjny skazał go na 
12 lat więzienia. Wyszedł z więzienia w 
Rawiczu, jak Buczek, jak setki uwiężio- 
nych przez sanację KPP-owców, by wal­
czyć z bronią w ręku przeciwko hitle­

rowskiemu najeźdźcy.
Po upadku Warszawy wyjechał do 

Białegostoku, gdzie w ciągu dwóch lat 
władzy radzieckiej ofiarnie pracował 
nad rozbudowa miasta, zajmując się jed 
nocześnie i opiekując uchodźcami z oku­
powanej' Polski.

Razem z Marcelim Nowotko powraca 
do Warszawy — staje do walki na 
śmierć i życie'o wolność Polski.

Z kart życiorysu Pawła Findera, z fak 
t.ów, jakie złożyły się na jego życie, ze 
wspomnień o nim poznajemy postawę, 
oblicze ideologiczne { moralne jednego 
z wielkich przywódców i założycieli par 
tii wyzwolicielki — PPR. Był patriotą I 
internacjonalistą, człowiekiem, który ko 
cha ludzi, konsekwentnym marksistą— 
leninistą, niezłomnym bojownikiem i wy 
chowawcą bojowników.

Walczyć wszystkimi swymi silami o 
wyzwolepie narodu, o wyzwolę nie klasy 
robotniczej, oddawać tej sprawie każdą 
chwilę życia — czy to nie jest najpięk­
niejszy dowód miłości do ludzi, pragnie-

poszczególnych brygad, a na­
wet pracowników, potrzebne 
Jest przestrzeganie przez cały 
kolektyw socjalistycznej dyscy 
pliny pracy i pełne wykorzy­
stanie wszystkich stojących 
do dyspozycji rezerw.

Dobrze przygotowała się dó 
kampanii wiosennej załoga Ze 
społu PGR Zehnowo (powiat 
Łobez) Sprawne przeprowa­
dzenie akcji było tam Już od 
dawna troską dyrektora zespo 
łu Iow Odzloby. Komitetu Ze­
społowego 1 Rolnej Rady. To­
też nie Jest rzeczą przypadku, 
że właśnie załoga lego zespołu 
mogła podjąć zobowiązanie 
skrócenia o 7 dni terminu sle 
wów oraz konkretnego podnie­
sienia wydajności plonów po­
szczególnych upraw i wezwać 
do współzawodnictwa o Jak 
najlepsze, najstaranniejsze 
przygotowanie gleby 1 termi­
nowe wykonanie siewów za­
łogi Innych PGR-ów. Przygo­
towana Jest również do wyj­
ścia w pole załoga zespołu 
PGR Chlebówek. w pow. star­
gardzkim. gdzie dzięki współ­
pracy KZ, RRZ i dyrekcji, za 
łoga została uświadomiona o 
znaczeniu i ważności siewów, 
opracowano szczegółowe pla­
ny 1 doprowadzono Je do każ 
dego pracownika, a okres zi­
mowy został wykorzystany na­
leżycie dla podniesienia wiado 
mości fachowych robotników.

Wiele rzetelnego wysiłku 
w przyśpieszenie remontu trak 
torów i maszyn potrzebnych 
do wiosennej kampanii siew­
nej włożyli również robotnicy 
i mechanicy Zespołów PGR 
Pęzino. Ploty i Mosty.

Alp nie wszędzie tak Jest. 
Daleko w tyle za Innymi pozo 
stały Zespoły PGR Gryfice, 
Kamienny Most 1 Wiejkowo, 
gdzie zarówno dyrektorzy, Jak 
i mechanicy nie zbudzili się 
jeszcze z zimowego snu. nie 
dostrzegają poprzez okna 
swych gabinetów 1 warsztatów 
słońca, które coraz mocniej 
grzeje — szybko zbliżającej 
się wiosny.

Od rozpoczęcia akcji siew­
nej dzielą Już nas tylko tygod­
nie. Trzeba Je Jak najlepiej 
wykorzystać. Należy szybko 
kończyć remonty traktorów, 
maszyn I narzędzi rolniczych 
i starannie raz Jeszcze Je przej 
rżeć, pamiętając, że! od stanu 
maszyn zależy w wielkim stop 
niu sprawne przeprowadzenie 
siewu. ■

Załogi PGR-owskic posiada­
ją bogate doświadczenie zesz­
łorocznego Siewu Pokoju, kie­
dy to współzawodniczyły w 
sprawnym jego przeprowadzę 
niu z załogami PGR wszyst­
kich okręgów województwa 
bydgoskiego i poznańskiego i 
uzyskały w ogólnej punktacji 
wojewódzkiej II miejsce. Po­
dejmując obecnie apel załogi 
PGR Żelmowo. niezawodnie i 
w tym roku wykonają one swo 
Je zwiększone zadania, szybko 
i sprawnie przeprowadzając 
siew — podniosą plony pól 
PGR-ęwsklch.

Adam Dominikowskl
zastępca dyrektora

Okręg’.’ PGR 
Szczecin Północ

Za parę tygodni wyruszą 
Już w pole brygady siewne. 
We wszystkleli zespołach PGR 
odbyły się Już narady produk 
cyjne, na których ustalono o- 
statecznie plany obsiewu posz 
czególnych kultur zbożowych. 
Obecnie kierownictwa PGR za 
poznają z tymi planami swoje 
załogi. Państwowe Gospodar­
stwa Rolne kończą przygoto­
wania zbóż siewnych, groma­
dzą nawozy, pośpiesznie doko 
nują remontów.

Dzięki znacznej opiece, Ja­
ką Rząd nasz i Partia otacza­
ją rolnictwo, z każdym ro­
kiem rozwija się jego mecha­
nizacja. Poważny wzrost Ilości 
ciągników — w porównaniu z 
rokiem ubiegłym, wzrosła ona 
w okręgu północnym wojewó­
dztwa szczecińskiego o 42 
proc, — umożliwia PGR-om w 
całej pełni terminowe wyko­
nanie tych zadań. Tegoroczna 
kampania siewna winna rów- 

•nież przebiec sprawnie i z te­
go względu, że dzięki właśnie 
wzrostowi mechanizacji oraz 
sprzyjającym warunkom atmo 
sferycznym, PGR-y okręgu 
północnego wykonały Jeslenią 
94 proc, orek zimowych (w ro 
ku 1950 — 50 proc.), co nie­
wątpliwie winno wpłynąć na 
znaczne podniesienie plonów 
poszczególnych zbóż 1 okopo­
wych.

Te dwa zasadnicze czynniki 
— wykonanie orek zimowych 
i pełny stan traktorów — 
stwarzają więc nieodzowne wa 
runkl dla sprawnego, dobrego 
i terminowego przeprowadze­
nia kampanii wiosennej.

Jednak dla należytego prze 
prowadzenia akcji nic wystar­
czą Jedynie maszyny. Niezbęd­
na Jest również polityczna mo­
bilizacja załóg, wprowadzenie 
współzawodnictwa zarówno in­
dywidualnego, między brygado 
wego, Jak i por dzy poszcze­
gólnymi PGR-ami I Zespoła­
mi. Potrzebne Jest nie tylko 
doprowadzenie ogólnego pla­
nu do świadomości załogi, lecz 
również ustalenie planu dla



Polska trymera Sakowskiego
Niesprawiedliwość 

Swego Ipsu pojął Sa­
kowski po raz pierw­

szy, mając lat siedem. Ojciec 
kazał wtedy małemu Michało­
wi zamiast iść do szkoły — 
paść dziedzicowe gęsi, żeby tro­
chę dorobić na chleb dla ro­
dziny. Buntował sie mały Mi- 
chj: „Synowie i córki pana dzie 
dzica i młynarza chod/.a do szko 
ły. a ja z gęśmi?" Słabe i bez­
silne było jednak to dziecięce 
buntowanie. „Biednemu zaw­
sze wiatr w oczy" — mawiał 
ojciec — a Michał pokornie to 
'i‘anie wiati*u znosił. I znosił 
je tak bez mała pół wieku.

I

PEWNEGO letniego ran­
ka 1947 roku zjawił śi<? 
Michał Sakowski na na­

brzeżu ...Huk" w powstającym 
z gruzów Szczecinie. Postano, 
wił. że będzie ładować statki 
w polskim porcie. Odtąd czar­
ny. zwilżony potem pył weglo 
wv codziennie przyoblekał je­
go twarz. Robota była niełat­
wa. Port leczył wojenne rany. 
Rynna trymerska. kosz i bom 
z lina — były całym ówczes­
nym urządzeniem przeładun­
kowym. Wagony przetaczali 
trymerzy rocznie. W piętnast­
kę, z wielkim trudem, łado­
wali na statek w ciągu zmia­
ny najpierw trzy, a potem 
pięć wagonów węgla. Po ta­
kiej robocie mu sieli przeby­
wać piechota całe kilometry, 
by dostać Sie do domów, a 
■wśród nich, chybocząc się na 
boki, raźno kroczył uzbrojony 
w szuflę trymer Michał Sa­
kowski.

Nie narzekał. „Nie tak robi­
ło się w cegielni" — wspomi­
nał dni dwudziestogodzinnej 
harówki za parę złotych. ,.I dla 
kogo to pracowałem wtedy?" 
Opierał się w takich chwilach 
pewniej o czarny grunt na­
brzeża 1 jeszcze mocniej ści­
skał szufle. Zdawało się wte­
dy. że ogarnięty tempem ro­
boty pomścić pragnie tamte 
lata głodu i nędzy, przeplata­
nej luzakowaniem w sokal- 
skiej cegielni. Siędem, osiem, 
dziewięć wagonów... Łeb w 
łeb ciągnął z doświadczonymi 
trymerami. by wiosna 1948 ro 
ku oszołomić portowców swo­
im wynikiem: osiemnaście wa­
gonów w ciągu zmiany!

Był to pierwszy sukces w 
życiu Sakowskiego. O tryme- 
rze' z „Arsenału" — mówiono 
teraz na wszystkich nabrze­
żach. A on czuł całym sobą, 
jak bardzo jest w porcie po­
trzebny i juk ważną jest jego, 
zwykłego robotnika, praca.

I jeszcze jedno ważne wy­
darzenie nastąpiło tego parnięt 
nego dnia: Sakowski wziął do 
ręki pierwszą w swoim życiu 
książeczkę. Powoli i z trudno­
ścią sylabizował tytuł: „Sta­
tut Polskiej Partii Robotni­
czej".

Wkrótce kilkunastu takich, 
jak on trymerów postanowiło 
uczynić zadość prośbie przo­
downika pracy z nabrzeża „Ar 
senai": został przyjęty do par­
tii.

II

Tymczasem-port rósł. 
Nowe magazyny na „O- 
drze" i na „Starówce" 

zapełniały się bawełną, solą, cu 
krem, cementem, wyrobami z 
trzciny, meblami. Otwarło się 
wnętrze nienasyconego ele­
watora „Ewa". Wraz z por­
tem rosły przeładunki. Co­
raz więcej statków przychodzi 
ło z rudą. „Znaczy się huty I 
■talownie ruszyły pełną parą" 
— uśmiechał się Sakowski.

Pół roku później, wraz z no 
wymi dźwigami, stanął do 
przeładunków w Basenie Gór­
niczym. Brygada jego pierw­
sza w porcie osiągała kolejno 
1,3, 1.7, 2.4 i wreszcie -3,9 tony 
na trymogodzinę. Sakowski u- 
czył swoich ludzi właściwych 
metod ładowania i dobrej or­
ganizacji roboty, zachęcał do 
wydajniejszej pracy 1 tłuma­
czył korzyści, płynące stąd dla 
klasy robotniczej. A jak do peł 
nego ładunku brakowało pod 
koniec zmiany parędziesiąt 
ton — mówił: „no, chłopcy, 

zostajemy! Wypada statek 
skończyć". I zostawali, dopóki 
nie zatrymowali ostatniej to­
ny. W dyrekcji portu i Ko­
mitecie Zakładowym Partii za 
częto o nim mówić: „dobry ro 
botnik i towarzysz ten Saków 
ski" i towarzysze wybrali go 
agitatorem partyjnym. Od tej 
chwili coraz częściej schodził 
z nabrzeża w grupie czarnych 
od węgla ludzi. Odprowadza­
jąc go zwierzali mu się, pytali 
go. radzili się.

W okresie przed wprowa­
dzeniem akordu w trymerce, 
aeitator Sakowski miał szcze­
gólnie dużo roboty. Nie wszy­
scy przecież tak. iak on rozu­
mieli sprawę: że każdy akord 
umożliwi pełniejsza realizację 
socjalistycznej zasady ., za rów 
ną pracę, równa płaca",uspraw 
ni współzawodnictwo i przy­
czyni się do podniesienia wy­
dajności w przeładunku. A je­
go zadanierp było objaśniać, 
przekonywać, słowem — agi-, 
tować.

Byli tacy, którzy mieli mu 
to za złe: Kaczmarek. Zadosn, 
Żak i inni chodzili po nabrze­
żu i szemrali: „zamiast z na­
mi. to przeciwko nam. robot­
nikom. występuje", a Sakow­
ski cierpliwie, serdecznie i 
szczerze rozmawiał z nimi, tłu 
maczył. przekonywał: „wyższa 
wydajność, towarzysze — to 
nie przeciwko nam. a dla nas. 
To wzmocnienie naszej Polski, 
to podniesienie naszego dob’-o 
bytu, to prz.'i'pieszenie socja­
lizmu".

Nie zabrakło też Sakowskie 
go w walce o obniżkę kosz­
tów przeładunku w porcie. 
„Masz ty sumienie godzinami 
stać bazczynrje przy podcią- 
garce i patrzeć, jak trymerzy 
szybkościowo ładują statki i 
obniżają koszty własne eksplo 
atacji?" — ranił brygadzista ta 
kich, iak Majorczyk...... Czy
nie wstyd ci. że dzisiaj, w Pol 
sce Ludowe i — Polsce naszej, 
gorzej i mniej pracujesz, niż 
kiedyś, gdy pan rządca stał 
nad tobą z kijem?" .

i ESIENIĄ 1950 r. „Dar
Pomorza" powrócił z rej­

su szkolnego do Odessy. W 
drodze odwiedził cn również 
porty państw kapitalistycz­
nych: Gibraltar i Palermo. 
Jeden a uczestników tego rej­
su, uczeń PSM, Edmund Mi- 
kina, po powrocie, odwiedził 
kilka szczecińskich zakładów 
pracy, by robotnikom przeka­
zać swoje wrażenia z kilkumie 
slęcznej podróży. Cisza zale­
gająca salę i skupienie malują 
ce się na twarzacli słuchaczy, 
wymownie świadczyły o ich 
zainteresowaniu dla jdów mary 
narza. Słuchał z ciekawością 
jego opowieści o luksusowych 
willach Anglików i nędznych 
lepiankach tubylców w G i brał 
tarze — przodujący robotnik 
przędzalni SZWS. Jan Ku­
lak. Zaciskał pięści majster 
Bożyk, kiedy Mikina mówił 
o bezrobociu i prześladowaniu 
komunistów włoskich w Paler­
mo. Radowało się serce freze­
ra Utllka z huty szczeciń­
skiej. kiedy ZMP-owiec opo­
wiadał o przyjęciu, jakie kom 
somólcy zgotowali naszym ma 
rynarzom w Odessie, o balecie 
1 operze, o życiu 1 pracy ludzi 
radzieckich w tym pięknym 
czarnomorskim mieście. „Tak 
i u nas niedługo będzie" — 
myślal w tych chwilach młody 
hutnik. Mikina zaś po każdej 
wizycie u robotników lepiej 
poznawał ich pracę, lepiej ro­
zumiał ofiarność klasy robotni 
ćzej na lądzie. „Ileż to 
cennej surówki produkują 
szczecińscy hutnicy, ile to me­
trów sztucznego jedwabiu 
przędą maszyny żydowiecklej 
fabryki".

WZBOGACIĆ FORMY 
PRACY KULTURALNO- 

OŚWIATOWEJ 
NA STATKACH

Jedną z wielu form pracy 
polityczno - wychowawczej 
Wśród marynarzy naszej floty 
handlowej są pogadanki, od­
czyty 1 prelekcje.

Przykład Edmunda Mikiny 
z „Daru Pomorza" mówi o 
tym, Jak można pracę kultural 
no-oświatową wiązać z pogłę­
bianiem własnej wiedzy, z na­
uką. jaką dla marynarza Jest 
niewątpliwie odczyt 1 dyskusja

Nie jednemu przemówił Sa­
kowski do serca i do sumie­
nia. Na całym „Katowickim" 
podciągacze i linowi zaczęli w 
wolnych chwilach ładować 
statki. Kaczmarek jest dziś 
aktywistą związkowym, a Za- 
don przodownikiem pracy. Do 
świadczenia z „Katowickiego" 
przejęli trymerzy „Arsenału", 
„Pamicy", „Bytomskiego", 
„Gliwickiego". A z zaoszczę­
dzonych przez portowców — 
robotników z. całego kraju — 
złotówek wyrastał na przeciw 
ległym brzegu potężny taśmo- 
wiec węglowy — widomy znak 
rozwoju sił wytwórczych kra­
ju. postępu technicznego i kul 
tury produkcji — o czym tak 
często Sakowski towarzyszom 
pracy przypominał. Za te za­
oszczędzone złotówki wznosiły 
sie pochylnie stoczniowe, za­
palały się wielkie piece w Czę 
Stochowie i ruszały taśmy Że­
rania.

III

JAK trymer Michał Sa­
kowski rósł razem z na­
szym portem i z prole­

tariusza, który nić miał nic do 
stracenia w burżuazyjnej Pol­
sce, przekształcał się w świa­
domego. kształtującego swój 
byt robotnika Polski Ludowej? 
Wieczorami studiował „Zagad 
niania lenlnizmu". lub przera­
biał na szkoleniu ekonomię po 
lityczną, w dzień zaś poznaną 
prawdę rozsiewał po nabrze­
żu. Żniwo tego siewu zachęca 
ło go do jeszcze większego wy 
siłku. a państwo ten wysiłek 
oceniło. Po czterdziestu paru 
latach harówki i po kilku la­
tach świadomej, twórczej prą­
cy w Polsce Ludowej, pań­
stwo. w którym „pmodownlcy 
pracy otoczeni sa powszech­
nym szacunkiem narodu", w 
szóstym roku wyzwolenia przy 
znało Sakowskiemu zaszczytny 
„Odznakę Przodownika Pra­
cy". „

Dziś Sakowski .nadal trymu- 
je statki i nadal pogłębia swą 
wiedzę. Chciwie chwyta każ­
de usłyszane na seminarium 
partyjnymi słowo, pilnie stu­
diuje żyyiąrys Stalina i zagad­

Praca kulturalno - oświatowa 
we flocie powinna stać się 
dźwignią wzrostu wydajności
wśród robotników, z przekazy 
waniem społeczeństwu prawdy 
o życiu mas ludowych w kra­
jach kapitalistycznych.

Czy tylko marynarze „Daru 
Pomorza" mają-warunki do 
prowadzenia te| ze wszech, 
miar pożytecznej pracy? Rzecz 
Jasna, że nic nie stoi na prze­
szkodzie, by tego rodzaju for­
mę pracy kulturalno-oświato­
wej pod kierownictwem apara­
tu KO prowadziło więcej mary 
narz,y jednostek PŻM w Szcze 
clnle.

Chętnie pojechałbym z taką 
pogadanką do spółdzielni pro­
dukcyjnej lub jakiegoś PGR-u 
— oświadczył Marian Łukasik 
z „Brygady Makowskiego".

Dlaczego więc pomimo wie­
lu krytycznych wystąpień ma­
rynarzy na zebraniach załogo­
wych i naradach, aparat KO 
Polskiej Żeglugi Morskiej nie 
troszczy się o spopularyzowa­
nie tego rodzaju pracy pollty- 
czno-wychowawczej? Dlaczego 
zresztą praca kulturalno-ośwla 
towa w samej flocie handlowej 
Jest Jeszcze wciąż mało sku­
tecznym instrumentem podno­
szenia poziomu politycznego 
1 moralnego załóg t niedostate 
czną dźwignią wzrostu wydaj­
ności pracy w naszej flocie?

Przede wszystkim dlatego, 
że aparat kulturalno-oświato­
wy Polskiej Żeglugi Morskiej 
w Szczecinie nie wypracował 
sobie do dziś właściwego stylu 
pracy polltyczno-wychowaw- 
czej wśród marynarzy. Nasi 
oficerowie KO i aktywiści 
związkowi wciąż jeszcze nie 
wychodzą poza krąg kilku pod 
stawowych form działalności 
kulturalno - oświatowej. Nie 
przysłuchiwanie się głosom 
oddolnej krytyki, niewykorzy­
stywanie oddolnej inicjatywy 
naszych marynarzy, jak rów­

nienia gospodarcze. Z racji swej 
pracy zawodowej, społecznej i 
politycznej cieszy się wielkim 
szacunkiem załogi nabrzeża 
i portu. Jest mężem zaufania 
do rądy zakładowej. Jako je­
den z najlepszych robotników 
Szczecina, pełni odpowiedzial­
na funkcję ławnika w Sądzie 
Powiatowym. Bo wPolskiejRze 
czypospolitej Ludowej „wła­
dza należy do ludu pracujące­
go miast i wsi". „Święta to 
prawda — mówi Sakowski — 
i nienaruszalne prawo".

Dzisiaj, pięćdziesięcioparolet 
ni Michał Sakowski liczy swo­
je lata. latami Polski Ludowej.

— Ósmy rok wyzwolenia, 
fle za ten krótki czas dużo już 
dobrego przeżyłem, bardzo du 
żo. I zmieniłem się. wiecie... 
Człowiek stał się jakiś śmiel­
szy. pewniejszy siebie. Dziś, 
jak słyszę „Ojczyzna" — to 
myślę o milionach robotni­
ków. chłopów, studentów, u- 
rzędników. o taśmowcu na­
szym, o Trasie W—Z. o Żera­
niu. Nowej Hucie. Bo przecież 
kto to wszystko wybudował? I 
kto będzie stawiał nowe fabry­
ki. huty, pałace kuftury, szkoły 

—jeszcze większe i jeszcze pięk 
niejsze? My. robotnicy! Żywić 
nas będą chłopi, plany przygo 
tują inżynierowie. A potrzeb­
ne nam sa nowe kombinaty 
przemysłowe i kopalnie, bar­
dzo potrzebne! To klucze d<5 so 
cjalizmu — to węgiel i stal, 
domy i okręty.

— Dawniej rzadko mówiło 
się u nas w domu: „Polska", 
bo smutek jakiś f wielka 
krzywda ludzka w tym słowie 
były. Teraz jest w nim radość 
i uśmiech. Mój chrześniak. Le 
szek. tak serdecznie, tak rado­
śnie się śmieje, jak wymawia 
„Polska Ludowa buduje socja 
lizm". Ma pięć lat. a już czy­
ja...

ZYGMUNT BEER

nież bogatych doświadczeń 
marynarzy radzieckich w tej 
dziedzinie, przyczynia się do 
tego, że nie są wzbogacane 
formy politycznej mobilizacji 
załóg poprzez pracę kultural- 

mo-oświatową.
Kilkadziesiąt odznak SPO. zdo 

bytych przez marynarzy „Wro­
cławia" i „Jedności Robot- 
nlczeji', turnieje szachowe zor 
ganizowane na tych statkach, 
a przede wszystkim duskusje 
nad książkami „Piotr 1“ i 
„Daleko od Moskwy". Jakie 
odbyły się na „Elblągu", 
„Wrocławiu", „Gonie", „Kol­
nie" i „Brygadzie Makowskie­
go" — stanowią niewątpliwie 
cenny dorobek szczecińskiego 
aparatu kulturalno-oświatowe­
go PŻM, nie są jednak dorob­
kiem wystarczającym. A szko­
lenie zawodowe, patronaty 
pogłębiające przyjaźń robotni­
ków i chłopów z marynarzami, 
seanse filmowe na statkach, 
przedstawienia amatorskich za 
społów, wystawy gazetek ścień 
nych, konkursy rysunkowe i 
fotograficzne, konkursy o ty­
tuł najlepszego zespołu np. 
recytatorskiego lub chóralne­
go, zbiorowe uczęszczanie na 
sztuki teatralne lub filmy 1 dy 
skusje nad Mmi. wystawy zna­
czków lub pamiątek zakupio­
nych w różnych portach, wie­
czornice kół TPP-R i inne 
wieczorki świetlicowe połączo 
ne — obecnie — z dyskusjami 
np. o projekcie Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej itd. — wszystkie te for­
my pracy kulturalno-oświato­
wej wśród marynarzy nie zy­
skały sobie dotychczas prawa 
obywatelstwa na statkach 
PŻM.

Ze wzbogacenie form I pod­
niesienie na wyższy poziom 
pracy kulturalno-oświatowej 
na statkach jest dźwignią wzro

Oficer K.O. Chabaj i miody marynarz Źwawtki z 8/< 
„Kolno” omawiają nowe wydawnictwa.

, PRZODOWNICY PRACY POM.

Zołoya Państwowego Ośrodka Maszynowego w Klcdzku 
zobowiązała się przygotować luszystkie maszyny do akcji 
wiósennej na 3 dni przed terminem. Skrócenie czasu re­
montu 'możliwe było dzięki przekroczeniu norm przez 
wielu pracowników POM-u.

Na zdjęciu: odznaczony orderem przodownika pracy. 
ZMP-owiec Leon Hoffman, wyrabiający średnio 133 
proc, inrrny.

stu wydajności pracy we flo­
cie — o tym nie trzeba prze­
cież nikogo przekonywać. 
Osiągnięcia załóg „Elbląga" 
i „Krakowa", a ostatnio „Po­
znania" i „Wrocławia" mówią 
same za siebie. Aktywnie pra­
cujące na tych statkach kolą 
TPP-R przyczyniają się do 
popularyzacji metod pracy ma 
rynarzy radzieckiej floty hand 
lowej, zwłaszcza w dziedzinie 
walki o obniżkę kosztów włas­
nych, w dziedzinie socjallstycz 
nej opieki nad maszynami, o- 
szczędnoścl paliwa Itp.

Rezultatem dobrej pracy 
kulturalno-oświatowej wśród 
załóg tych statków są liczne 
zobowiązania. Załoga „Krako­
wa" wykonała np. pod koniec 
ub. roku szereg drobnych re­
montów, zaoszczędzając równo 
wartość 360 roboczo-godzin, 
s/s „Poznań" w okresie 3-ch 
miesięcy przewiózł 300 ton 
towarów ponad plan, a mary­
narze „Wrocławia" uczcili 
10-ta rocznicę powstania PPR 
zwiększeniem szybkości statku 
z 10 na 14 yręzłów oraz dodat 
kowymi pracami na statku, 
które daiy oszczędność 2640 
zł. Sprawnie działająca Rada 
Techniczna na „Elblągu", któ 
ra opracowała Już metryki 
większości urządzeń Jednostki, 
może być wzorem dla Innych 
statków. 1
REALIZOWAĆ WSKAZANIA 

I KONFERENCJI 
KOMITETU PZPR ŻEGLUGI

Zagadnieniom pracy kultu­
ralno-oświatowej na statkach 
PŻM poświęciła wiele uwagi 
styczniowa Konferencja Party) 
na Żeglugi. Liczne, krytyczne 
głosy delegatów marynarzy 
w tej sprawie były wyrazem 
ich trosk! o wysoki moralno- 
polltyczny poziom naszych ma­
rynarzy. ~

Najważniejszy odcinek pra- 
cy KO na statkach — to szko­
lenie zawodowe. Niestety, po­
za „Elblągiem" (i tu zresztą 
szkolenie odbywa się nieregu­
larnie), załogi nie podnoszą 
systematycznie poziomu swo­
ich umiejętności zawodowych.- 
Mówił o tym na konferencji 
m. in. tow. Lejwoda z „Gop- 
ła": „Pragniemy oszczędzać 
paliwo, sprawować racjonalną 
opiekę nad mechanizmami, ale 
to wymaga przeszkolenia zawo 
dowego większości naszej za­
łogi, Oczekujemy więc pomo­
cy..."

Znane powszechnie naszym 
załogom osiągnięcia „Akade­
mika Krylowa" i Innych załóg 
statków radzieckiej floty band 
lewej wzbudzają stale rosnące 
zainteresowanie dla doświad­
czeń marynarzy bratnich naro 
dów ZSRR. Znalazło to swoje 
odzwierciedlenie w wielu wy­
stąpieniach delegatów, m. In. 
tow. Szymczyka z „Jedności 
Robotniczej" tow. Beryczkl 
z „Kutna" i innych, którzy 
wskazywali na konieczność 
uaktywnienia pracy kółTPP-R 
na statkach.

Szczególnie zaniedbany od­
cinek — Jak stwierdzili Uczni 
dyskutanci — to odcinek spor 
towy. „Koła sportowe na stat­
kach nie przejawiają działal­
ności. Odczuwamy poważny 
brak sprzętu sportowego — 
mówił marynarz Butkiewicz z 
„Elbląga". Fakt, że ani na 
jednym statku PŻM nie ma 
chociażby kompletu ping pon­
gowego — Jest wymownym 
potwierdzeniem słusznych żą­
dań marynarzy.

(Jwagl marynarzy na I Kon­
ferencji Partyjnej Żeglugi I 
uchwały tej konferencji wyty 
czają aparatowi kulturalno- 
oświatowemu PŻM kierunek 
dalszej pracy. Jednocześnie 
zawierają w sobie wytyczne 
dla pracy Zw. Zaw. Prac. Żeg­
lugi i Miejskiego Zarządu 
TPP-R.

. Z. B.



Dobre doświadczenia
Komitetu Gminnego PZPR w Duninowie

Tow. Zambrowski, ocenia­
jąc wyniki wielkiej mobiliza­
cji wsi do wykonania jej zobo 
wiązań wobec Państwa, stwier 
dzii, że masowa mobilizacja 
polityczna i organizacyjna w 
tym Okresie — ...„podniosła na 
wyższy poziom pracę organi­
zacji partyjnych i terenowych 
organów władzy oraz admini­
stracji, dała im wiele cennych 
doświadczeń i zbliżyła je do 
podstawowych mas chłop­
skich".

Tę ogólną ocenę kierownic­
twa naszej Partii można w peł 
ni zastosować do pracy KG w 
Duninowie, do jego osiągnięć 
i doświadczeń, zdobytych w to 
ku realizacji wskazań Partii 
na wsi.

PRACA KOMITETU 
GMINNEGO — OPIERA SIĘ 

NA DŁUGOFALOWYM 
PLANIE

Najważniejszym osiągnię­
ciem Komitetu Gminnego jest 
oparcie swej roboty o plan 
pracy, ustalenie stałego kalen­
darzyka zebrań oraz — co jest 
bardzo istotne — ścisłe jego 
przestrzeganie.

Dotychczas zebrania KG od 
bywały się bezplanowo, od 
przypadku do przypadku. Zwo 
ływano je wówczas, kiedy Ko­
mitet Powiatowy stawiał ja­
kieś zagadnienie przed KG.

Obecnie żebrania KG w Du­
ninowie odbywają się regular­
nie, co tydzień, w każdy czwar 
tek. Poważnym niedociągnię­
ciem ze strony KP jest jednak, 
że nie potrafiono jeszcze w pel 
ni zrealizować zasady, iż każ­
de zebranie KG powinno być 
obsłużone przez przedstawicie­
la Komitetu Powiatowego. Z 
odbytych ostatnio 6 zebrań 
KG, tylko na dwóch byli obec 
ni przedstawiciele KP.

Kino „NOWA HUTA" — ul. Grun­
waldzka — ,.Radosne spotkanie" 
— film produkcji radzieckiej. Po­
czątek seansów o godz. 18 i 20.
Kino „MŁODA GWARDIA" — RO- 
KOSSOWO „Wędrówki czaro­
dzieja” — film prod. radzieckiej. 
Pocz, seansów o godz. 19.
MUZEUM ul. Armii Czerwonej 53

• * *

Wystawa pt. „Malarstwo rosyjskie 
ż okresu przedrewolucyjnego" w 
barwnych reprodukcjach oraz zblo 
ry stałe.

Czynna od godz. 12-tcj do 17-teJ. 
Dyżuruje APTEKA SPOŁECZNA 
Nr. 11 przy ul. Armii Czerwonej.-

* >k ♦

Ostateczny termin dokonania 
Zdjęć do dowodów osobistych u- 
pływa z dniem 29 bm. Zdjęcia w 
Cenie 4 zł. za trzy sztuki wykonu 
ja zakłady fotograficzne w Ko­
szalinie: przy ul. Jana z Kolna 
Nr. 4., Bolesława Chrobrego Nr. 
1., Walki Młodych Nr. 21. Zwycię­
stwa Nr. ISO i Rynek 'T. 3. Za­
kłady te czynne są w dni pow­
szednie od godz. 9-tei do 15-tej i 
Od 16-lel do 19-tei. W niedziele 1 
święta od godz. 9-tej do 15-tej.

• & •
XIII Sesja Miejskiej Rady Naro­

dowej odbędzie eie w dniach 23 1 
24 bm. w świetlicy Miejskiego 
Przed lęb'orstwa Remontowo-Bu­
dowlanego przy ul. Dferżyńskle- 
go 12. Początek obrad obu posie­
dzeń o godz. 16-tej. Na porządku 
dziennym: referat na temat pro­
jektu Konstytucji Polsklel Rzeczy­
pospolitej Ludowej oraz dyskusją.

Dodatkowa rejestracja mężczyzn 
do brygad „8P" odbywa sic w gtna 
chu Państwowego Domu Młodzieży 
przy ul. Armii Czerwonej Nr. 64. 
Obowiązkowi rejestracji, podlegała 
wszyscy mężczyźni roczników: 1934 
1 1935. Re‘estracta odbywa się tyl­
ko do dnia 23 bm.

Kandydaci na teoretyczny kurs 
szybowcowy, który trwać będzie 
od dnia 1 marca do 1 kwietnia br., 
winni ale zgła"zać do Zarządu O- 
kregowego Ligi Lotniczej przy ul. 
Zwycięstwa Nr. 133,

Kronika Słupska
Kino „POLONIA" — „Załoga" — 
film prod. polskiej Początek 
seansów o godz. 16. 18. 20

Dyżuruje APTEKA SPOŁECZNA

„Głos Koszaliński" wydaje RSW 
„Prasa” Redaguje Kolegium Re­
dakcyjne. Redakcja l Administra­
cja Szczecin. Al. Wojska Polskie­
go 29 tel 58-27. Oddział Redak­
cji w Knszn’'-ie, ul. Żymiersklegr 
18. tetefon 5e7.

Egzekutywa KP w Słupsku 
powinna bezwzględnie dążyć 
do zmiany tego stanu. Na tere 
nie powiatu jest co prawda 
19-cie KG i 10 Komitetów Ze­
społowych. wiec KP. może 
mieć trudności przy obsłudze 
wszystkich zebrań uf ciągu jed 
nego dnia. Niemniej jednak 
trudności te trzeba przełamy­
wać. A przełamywać je można 
tylko poprzez stałe rozszerza­
nie kadry instruktorów nie­
etatowych. '

Plan pracy KG jest prawi­
dłowo ustalony. W planie za­
warto całokształt zagadnień, 
którymi żyje gmina Dunin a- 
wo.

Plan przewiduje sprawozda­
nia sekretarzy dwóch gromadź 
kich podstawowych organiza­
cji partyjnych z realizacji u- 
chwały Biura -Politycznego o 
wzroście i regulowaniu skła­
du osobowego Partii, omówie­
nie przebiegu szkolenia partyj 
nego i analizę pracy grup agi­
tatorów. Dużo miejsca poświę­
cono w planie zagadnieniom 
pracy rady narodowej oraz 
właściwego jej ustawienia.

Tów. Zambrowski mówił: 
„Nowe w tej akcji polegało na 
tym, że po raz pierwszy w ta­
kiej skali nasze komitety par­
tyjne w pełni sprawując poli­
tyczne kierownictwo akcją, po 
trafiły uniknąć zastępowania 
organów władzy w terenie, a 
na odwrót, maksymalnie uak­
tywniły rady narodowe".

Wysiłki w celu dalszego u- 
aktywnienia Gminnej Rady Na 
rodowej odbiły się z dużą wy 
razistością w planie pracy KG.

Komitet Gminny wysłuchał 
już w styczniu sprawozdania 
przewodniczącego Prez. GRN 
w Duninowie z wykonania pla 
nów gospodarczych i finanso­
wych za IV kwartał ub. roku. 
Przedyskutowano również 
sprawozdanie instruktora rol­
nego Prezydium Gminnej Ra­
dy Narodowej o planie likwi­
dacji ugorów znajdujących się 
jeszcze na terenie gminy, przez 
zespoły uprawowe i gospoda­
rzy indywidualnych. Po wy­
słuchaniu sprawozdania i prze 
dyskutowaniu Ich komitet po­
dejmuje odpowiednie uchwały, 
których realizacja jest ściśle 
kontrolowana.

W pierwszych dniach marca 
KG wysłucha sprawozdań ko­
misji rolnej 1 społecznej Gmin 
nej Rady Narodowej i zanali­
zuje prace klubu radnych 
PZPR i ZSL.

KG sprawdzi również, jak 
sa załatwiane skargi i zażale­
nia ludności przez Prezydium 
GRN.

KG nauczył Się w czasie ze­
szłorocznej akcji lepiej kiero­
wać organizacjami masowy­
mi — ZMP. Kołami Gospodyń 
Wiejskich i ZSCh. Realizując 
plan pracy. KG analizował już 
dwukrotnie przebieg i wyniki 
wyborów do zarządów ZMP i 
Kół Gospodyń Wiejskich — ze 
szczególnym uwzględnieniem 
pracy członków Partii w tych 
organizacjach.

Na czoło w planie pracy KG 
wysuwa się zagadnienie spół­
dzielczości produkcyjnej. W 
styczniu przedyskutowano 
sprawozdanie przewodniczące­
go spółdzielni „BAŁTYK" w 
Zalaskach, obejmujące działał 
ność gospodarcza w r. ub. i 
piań zasiewów na rok bieżący 
oraz sprawozdanie sekretarza 
podstawowej organizacji par­
tyjnej w Zalaskach tow. Sa- 
wasiuka o tym, jak organiza­
cja partyjna pomogła i mobili 
zowała członków spółdzielni 
do realizacji planu gospodar­
czego.

Pod koniec bieżącego kwar­
tału na posiedzeniu Komitetu 
Gminnego stanie sprawa przy 
gotowań do zorganizowania 
nowej spółdzielni produkcyj­
nej w gromadzie Duninowa, 
gdzie chłopi utworzyli już Ko­
mitet Założycielski.

Wiele uwagi poświęcono spra 
woni akcji siewnej. Komitet 
Gminny dwukrotnie wysłu­
chał sprawozdania SOM-u o 
stanie przygotowań parku ma 
szynowego, o planowym roz­
dziale tych maszyn, remontach 
itp.

Ostatnia z ważniejszych 
spraw mocno zaakcentowa­
nych w planie pracy KG — 
jest sprawa — zaopatrzenia

ludności w artykuły pierwszej 
potrzeby, a więc praca GS. Ko. 
mitet Gminny przedyskutuje 
sprawozdanie prezesa GS-u, 
sprawozdania kierowników filii 
GS z Duninowa, Możdżanowa, 
Zalasek i Pęplina oraz sprawo 
zdania przewodniczących korni 
tetów członkowskich.

Ten plan pracy, omówiony 
i przyjęty na posiedzeniu Ko­
mitetu Gminnego jest systema 
tycznie przenoszony na podsta 
wowe organizacje partyjne, 
których zebrania odbywają się 
wkrótce do posiedzeniu KG. 
Zebrania gromadzkich organi­
zacji odbywają się przeważnie 
co tydzień — w sobotę lub nie 
dzielę i są obsługiwane przez 
członka KG, który przenosi na 
organizacje partyjne sprawy 
stawiane poprzednio na Komi­
tecie Gminnym i na miejscu 
uzupełnia je nowymi zagad­
nieniami, wysuwanymi już 
przez podstawowa organizację. 
W ten sposób zebrania podsta 
wowych organizacji partyj­
nych w gromadach gm. Duni­
nowo odbywają się regularnie 
i według ustalonego planu te­
matycznego.
większa frekwencja — 

ŻYWA DYSKUSJA 
NA ZEBRANIACH

Poważnym osiągnięciem Ko 
mitetu Gminnego jest rów­
nież znaczny wzrost frekwen­
cji na zebraniach organizacji 
partyjnych, osiągnięty właśnie 
w wyniku podniesienia pozio­
mu pracy organizacyjnej i po­
litycznej KG.

Na przykład w gromadzkiej 
podstawowej organizacji par­
tyjnej Zalaski, przedtem na 
16-tu członków Partii, na ze­
brania przychodziło zaledwie 
8 do 10 towarzyszy, dzisiaj nie 
obecność choćby iednego to­
warzysza należy do rzadkości.

Zebrania odbywają się regu 
lamie. co tvdzień. W ciągu o- 
statnich 2 miesięcy tylko dwu 
krotnie nie odbyły się zapla­
nowane zebrania: w Lędowie 
i Pęplinie. Większość człon­
ków Partii wyjechała wów­
czas do lasu na zwózkę drze­
wa.

Dalszym osiągnięciem KS 
jest znaczne ożywienie zebrań 
partyjnych. Na przykład na 
zebraniu gromadzkiej organi­
zacji w Duninowie, szczególnie 
przy omawianiu uchwały KC 
w sprawie wzrostu i regulowa 
nia składu socjalnego Partii, 
dało się wyraźnie odczuć, że 
do każdego członka partii prze 
nika świadomość pełnej odpo­
wiedzialności za pracę swojej 
organizacji i swojego terenu.

ZMIAN* W SZEREGACH 
PARTII

Wiele zrobiono również na 
odcinku uzdrowienia składu so 
cjalnego organizacji partyjnej 
w gminie i oczyszczenia jej 
od elementów obcych. W cią­
gu ub. miesiąca usunięto czte­
rech członków: Rosę, Malaw- 
kę, Furmańskiego i Woźnego, 
którzy z wyraźnej złej woli nie 
wykonywali obowiązku sprze­
daży zboża. Ponadto skreślo­
no z listy dwóch członków Par 
tii, którzy wykazywali bardzo 
słabą aktywność, nie płacili 
składek członkowskich i nie 
Uczęszczali na zebrania.

W tym samym czasie przy­
jęto dziewięciu nowych kan­
dydatów — w tym trzech z 
organizacji ZMP-owskiej, po­
zostałych spośród mało 1 śred 
niorolnych chłopów. Przyjęto 
więc Bieleckiego i Dudzińskie 
go, odznaczonych dyplomami. 
Michalskiego, wyróżniającego 
się przy kontraktacji trzody 
chlewnej, Brzeskę, małorolną 
chłopkę, aktywistkę Ligi Ko­
biet.

PZPR PRZODUJĄCĄ SIŁĄ 
NA WSI

W wyniku akcji skupu zbo­
ża Komitet Gminny w Duni­
nowie i organizacje podstawo­
we uświadomiły sobie w du­
żym stopniu konieczność przo 
dowania każdego członka Par 
tii na wsi w świadczeniach 
dla Państwa. Zaznaczyło się to 
już podczas skupu zboża, kie­
dy to tow. Cynkowski razem z 
towarzyszem Gołym zorgani­
zowali zbiorową odstawę zbo­
ża, a towarzysz Goły w ak­
cji kontraktacji trzody chlew­

nej sam zakontraktował wśród 
sąsiadów ponad 60 sztuk świń.

Jeszcze większy nacisk zo­
stał położony na zagadnienie 
przygotowań do wiosennej ak­
cji siewnej i sprawę walki o 
wzrost wydajności i powięk­
szenie produkcji rolnej. Na te 
renie gminy Duninowo z ini­
cjatywy organizacji partyjnej 
zorganizowano już trzy zespo­
ły uprawy odłogów.

W gromadzie Starkowo tow. 
Domański przewodniczy zespo 
łowi, składającemu się z człon 
ków PZPR i ZSL. W groma­
dzie Możdżanowo powstał ze­
spół zorganizowany pod kie­
runkiem podstawowej organi­
zacji partyjnej. Zespół mło­
dzieżowy uprawy odłogów w 
Zalaskach, kierowany przez 
tow. Fijałkowskiego, wyróżnia 
jącego się jeszcze w skupie 
zboża, po zagospodarowaniu 
20 ha przejął obecnie dodat­
kowa do wiosennego siewu dal 
szych 15 ha odłogów.

Ponadto poszczególni człon­
kowie Partii zabrali się indy­
widualnie do likwidacji ugo­
rów jak np. tow. Marcinkow­
ski w Lędowie i Grużewski ze 
Starkowa.

Ogółem na 170 ha odłogów 
w gminie Duninowo rozdzielo 
no już do uprawy 150 ha.

UTRWALIĆ I POGŁĘBIĆ 
OSIĄGNIĘCIA

Organizacja partyjna w Du­
ninowie w ostatnim czasie bar 
dzo wyrosła politycznie i or­
ganizacyjnie.

Obecnie jednak stają przed 
Komitetem Gminnym nowe za 
dania. Trzeba wzmóc pracę 
nad utrwaleniem i pogłębie­
niem osiągnięć politycznych i 
gospodarczych.

A że zadanie to jest szcze­
gólnie ważne i aktualne dla 
organizacji duninowskiej, wska 
zują następujące fakty:

Komitet Gminny nie potra­
fił w sposób dostateczny oto­
czyć opieką polityczną dzie­
siątków przodujących bezpar­
tyjnych chłopów, którzy wy­
różnili się w akcji skupu żBo- 
ża i kontraktacji trzody chlew 
nej, przedterminowym wyko­
naniem zobowiązań, społeczną 
aktywnością i patriotyczną po­
stawą. •

W Duninowie powoli zapo­
mina się już o 23 chłopach, od 
znaczonych dyplomami na po­
wiatowym zjeździe w Słupsku. 
Zapomina się o takich bez­
partyjnych kobietach - przo­
downicach jak: ob. Masłowska 
z Zalasek, Mandryka z Maż- 
dżanowa, Kowalczykowi z Pe 
plina i innych, które pierwsze 
wykonały swoje zobowiązania 
wobec Państwa, a następnie 
w czasie akcji agitacją poma­
gały organizacji partyjnej w 
walce o wykonanie planu 
przez całą gminę.

Komitet Gminny mniej u- 
wagi zwraca już na Zwjązek 
Młodzieży Polskiej, który w 
czasie akcji wykazał dużą 
sprawność organizacyjną, a 
obecnie pracuje gorzej, co wy 
kazały z całą ostrością prze­
prowadzone ostatnio wybory 
do zarządów gromadzkich 
ZMP.

Osłabła również praca kół 
ZSL .

W szeregach organizacji du 
ninowskiej pojawiły się z jed 
nej strony oznaki demobiliza­
cji, a z drugiej „zawrót gło­
wy od sukcesów" wyrażający 
się w oświadczeniach poszcze­
gólnych członków Partii że, 
„my teraz wszystko zrobimy", 
że „nie będzie żadnych trud­
ności’’. „socjalizm już jest bli­
sko".

Kdmitet Gminny w Dunino­
wie musi pamiętać, że teraz 
na wiosnę czeka go trudna i 
bardzo odpowiedzialna praca 
na odcinku organizowania 
spółdzielczości produkcyjnej, 
przygotowania akcji zasie­
wów, zwiększenia wydajności 
z ha oraz likwidacji ugorów.

Te nowe zadania Komitet 
Gminny w Duninowie zreall- 
zujejylko wówczas, kiedy je­
szcze lepiej będzie mobilizo­
wać całą organizację, wszyst­
kich członków partii na tere­
nie gminy, kiedy w pełni wy­
korzysta bogate doświadcze­
nia kierowania gromadzkimi 
organizacjami partyjnymi i or 
ganizacjami masowymi oraz 
oparcia się na bezpartyjnym 
aktywie — doświadczenia zdo 
byte w zeszłorocznej akcji.

St. J.

PRZED WIOSENNYMI SIEWAMI

Zwiększenie powierzchni zasiewów zbóz jarych o 6,5 
proc, w stosunku do roku ubiegłego, stawia przed rolni­
kami bojowe zadanie w przeprowadzeniu tegorocznej 
kampanii siewów ■ wiosennych.

Na zdjęciu: omłoty ziarna siewnego w Rolniczym Ze­
spole Spółdzielczym w białej Nowej.

Ludność
województwa koszalińskiego 

omawia
na zebraniach dyskusyjnych 

projekt Konstytucji
We wszystkich miastach i 

wsiach województwa koszaliń 
skiego odbywają się w dalszym 
ciągu liczne zebrania dysku­
syjne, na których robotnicy, 
chłopi, inteligenci t młodzież 
szkolna szeroko wypowiadają 
się na temat ogłoszonego pro­
jektu Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

W SPÓŁDZIELNIACH 
PRODUKCYJNYCH 

I GROMADACH
Jak pisze nasz korespondent 

Edward Szott, na zebraniu 
członków spółdzielni produk­
cyjnej w Bolesławicach człon­
kowie spółdzielni dyskutowa­

li szczególnie szeroko nad ar­
tykułem 10 zapewniającym o- 
piekę Państwa nad spółdziel­
niami produkcyjnymi. Ob. Ed­
mund Bzowski, członek tej spół 
dzielni tak mówił:

„Zaniedbując w ubiegłym ro 
ku swoje obowiązki nie tylko, 
że nie osiągnąłem należytego 
dochodu, bo wypracowałem ma 
ło dniówek, ale uczyniłem 
krzywdę Państwu, które za­
pewnia nam, spółdzielcom 
szczególną opiekę. Dlatego w. 
tym roku zrobię wszystko, aby 
pracę swą wykonywać należy 
cie".

Nasz korespondent, Tadeusz 
Kucharczyk pisze w swoim liś 
cie, że w Mierzynie podczas ze 
brania gromadzie ego, na któ­
rym omawiano proiekt Kon­
stytucji, czterech chłopów tej 
gromady zgłosiło chęć założe­
nia spółdzielni produkcyjnej.

MÓWIĄ NAUCZYCIELE
Na zebraniu plenarnym od­

działu Związku Zawodowego 
Nauczycielstwa Polskiego w 

Remonty maszyn rolniczych
w PGR-ach okręgu koszalińskiego

W zespole Świelino — (dy­
rektor Józef Patyna) — plan 
remontów maszyn wykonr.no w 
100 proc., w zespole Strzepo- 
Wo — (dyrektor Wójcik) — 
plan remontów maszyn wyko­
nano w 95 proc i w zespole Ko 
łobrzeg —(dyrektor Ciesielski)
— plan remontów maszyn wy 
konano w 85 proc.

W świetlnie kierownik war­
sztatu Wachuniak i mechanik 
Kazimierz Ruchaj wraz z dy­
rektorem zespołu codziennie 
kontrolowali przebieg remon­
tów. Rada Zakładowa i podsta 
wowa organizacja partyjna 
zmobilizowały pracowników do 
wzmożonej pracy.'

Natomiast w zespole Osleki 
•— (dyrektor Ą. Sokołowski)— 
wykonano dopiero 40 proc. pla 
nu napraw, w zespole Cetuń
— (dyrektor Łigudziftski) — 
wykonano zaledwie 35 proc, 
planu remontów, a w zespole 
Słowiefrsko — (dyrektor W. 
Pawiaki — wykonano dotych­
czas tylko 50 proc, planu

Dyrektor zespołu w Osie­
lcach jest bezradny i zwala ca­
łą winę na „warsztatowców” i 
mechanika Kazimierza Pod­
górskiego.

W Cetuniu dyrektor przerzu 
cib całe zadanie na barki mło­
dego niedoświadczonego mecha 
nika tow. Niemczuka.

W Słowieńsku dyrektor Pa­

Miastku, nauczycwl rzydor Ja 
błoński powiedział:

—„Nie można było przed woj 
ną nawet marzyć o tym, by 
ktoś z nas mógł kształcić dzie 
ci na wyższych uczelniach. 
Jlziś ja sam mam troje dzie­
ci w szkołach wyższych”

Na zabraniu w Ryczewte w 
powiecie słupskim kierownik 
szkoły, ob. Kolęda, opowiadał, 
że przed wojną nie mógł uzy­
skać pełnych kwalifikacji za­
wodowych, teraz zaś dzięki o- 
piece Rządu otrzymał pełne 
wykształcenie pedagogiczne.

—„Postanawiamy jeszcze le­
piej wykonywać swe obowiąz­
ki, by przez swą pracę zapew 
nić młodzieży moir.ość otrzy­
mania jaknajwiększ.ego zaso­
bu wiedzy” — czytamy w u- 
chwale nauczycieli, członków 
Międzyszkolnej Organizacji 
Związkowej w powiecie sle.w- 
neńskim.

CZYNEM CZCIMY 
KONSTYTUCJĘ

Sołtysi gminy Biały Zdrój 
w powiecie białogardzkim pod 
jęli na zebraniu sołtysów u- 
chwałę o wpłacaniu 1 procent 
swych poborów na obudowę 
Warszawy.

W ten sam sposób uczcili o- 
głoszenie projektu Konstytucji 
sołtysi gminy Świdwin, zobo­
wiązując się wpłacać 3 proc, 
swych poborów na odbudowę 
stolicy.

Chłopi gromady Bystrzno 
podjęli na zebraniu gromadz­
kim uchwałę przedterminowe­
go spłacenia zaliczki na poda 
tek gruntowy i wezwali do 
współzawodnictwa chłopów 
z Białego Zdroju.

wlak cofa się przed każdą naj 
mniejszą trudnością. Mechanik 
Henryk Rakowski pisze wpraw 
dzie piękne sprawozdania, ale... 
sprawozdaniami me napra­
wi się maszyn...

A sekretarze KZ i przewod­
niczący RRZ bezradnie kiwa­
ją głowami.

Rejestracja 
bonów 

mięsno-tłuszczouiych 
na marzec

Od dnia 20. II do 25. fi br. 
na terenie całego województwa 
koszafńskiego prowadzona 
jest rejestracja bonów mięsno- 
tłuszczowych w sklepach spo 
żywczych i mięsnych wyzn iczo 
nych przez wydziały handiu te­
renowych rad narodowych. 
Sklepy upoważnione do reje­
stracji wywieszą obwieszcze­
nia oraz wykazy norm i termi 
ny odbioru towarów.

Posiadacze bonów nuęsno- 
tłuszczowych, którzy zamiesz­
kują na wsi w dużej od ległoś 
ci od zakładów rzeźnirzych, mo 
gą rejestrować bony na mię­
so w sklepach spożywczych 
GS.

Terminu rejestracji należy 
bezwzględnie przestrzegać.

wykonr.no


Majdloch przegrywa z Niedźwiedzkim

Praga — Warszawa 8:8

Z Olimpiady w Oslo

Przygotowania 
do mistrzostw 
bojerowych

W Giżycku trwałą przy 
gotowania do ogólnopol­
skich mistrzostw bojero­
wych. Mistrzostwa odbę­
dą się w dniach 54 bm. 
— 2 marca na jeziorze 
Niegocińsklm. Tytułu ml 
strzowskiego broni ster­
nik Turkettl (AWF). Naj 
groźniejszych przeciwni­
ków będzie miał Turket 
tl w zawodnikach Kole­
jarza (Chojnice).

W mistrzostwach weź­
mie udział 60 załóg z ca­
łego kraju.

{DALSZY CIĄG ZE STR. 2)
Adwokat Nordmann: Czy -w 

toku 1943 odbywał pan tajne 
spotkania w pańskim miesz­
kaniu z kapitanem niemiec­
kim Kramerem, oficerem łącz 
pikowym Canatisa, szefa wy­
wiadu niemieckiego?

Kowalewski przyznaje, iż w 
rzeczywistości spotykał Się z 
Kramerem.

Adwokat Nordmann odczy­
tuje dalsze wyjątki z książki 
wspomnianego dziennikarza 
angielskiego, z których wyni­
ka, że Kramer wymieniał z Ko 
Walewskim informacje szpie­
gowskie otuz organizował spot 
kania Kowalewskiego z Cana- 
rlsem.

Z dalszych zeznań Jana Ko­
walewskiego oraz z dokumen­
tów przedstawionych przez o- 
brone wynika, że

zdrajca Kowalewski w okre 
sic, gdy naród polski krwa­
wił jod okupacją faszystów 
ska. doradzał hitlerowcom, 
w jaki sposób powinni dzia­
łać, aby osłabić opór ujarz­
mionych narodów i uchronić 
a’e przed ostateczną klęską, 
która zarysowywała się co­
raz wyraźniej w związku ze 
zwycięstwami Armii Ra­
dzieckiej na froncie wschód 
nim.
W związku z twierdzeniem 

Jana Kowalewskiego, że utrzy 
mywał z Lizbony łączność z 
organizacjami politycznymi i 
wojskowymi w Polsce i we 
Francji, adwokat Nordmann 
pyta, kto był jego przedstawi­
cielem na terenie Francji.

Kowalewski: To tajemnica.
Adwokat Nordman: Jaka to 

tajemnica, przecież wojna już 
dawno sie zakończyła.

Kowalewski (po chwili wa­
hania): Kawałka wski.

Nordmann: Jaki był pseudo 
him Kowalkowskiego?

Kowalewski: Kowalkowski
miał przeszło 30 pseudoni­
mów.

Dalsze pytania adwokata 
Nordmanna zmierzają do wy­
świetlenia zdradzieckiej roli 
Jana Kowalewskiego W tzw. 
„akcji kontynentalnej", mają­
cej na celu „rozpracowanie’’ 
ruchów oporu w Europie w in 
teresic okupanta hitlerowskie­
go. Adwokat Nordmann wyka 
ruje, że Kowalewski zbierał in 
formacje szpiegowskie dotyczą 
ce francuskiego Ruchu (J^oru, 
opłacając w tym celu specjal­
nych agentów.

Adwokat Nordmann: Dlacze 
go zbierał pan informacje na 
temat francuskiego Ruchu O-

W ramach rozgrywek 
Ligi koszykowej warszaw 
ski CWKS pokonał Ko­
lejarza z Ostrowia Wiel 
kopolsktego w stosunku 
68:45 (49:23).

W Wiedniu odbyły się w pierwszej połowie lu 
tego mistrzostwa Europy w jeżdzie figurowej 
na lodzie. Mistrzostwa te stały się generalnym 
przeglądem sprawności łyżwiarzy europejskich 
przed Olimpiada.

Na zdjęciu: Para węgierska Marianna i Laszlo 
Nagy — zdobywcy III miejsca w Jeżdzie figu­
rowej parami.

Kolarski 
Wyścig Pokoju 
Warszawa — 
Berlin — Praga

Tradycyjny kolarski 
Wyścig Pokoju z Warsza 
wy do Pragi zostanie w 
biężącym roku znacznie 
rozszerzony. Trasa tego­
rocznego wyścigu, która 
wynosi ponad 2 tysiące 
kilometrów przebiegać 
będzie przez Polskę, NI* 
miecką Republikę Demo 
kratyczną i Czechosłow* 
cje.

Organizatorem tej naj 
większej na święcie im­
prezy kolarzy • amato­
rów są dzienniki: „Try­
buna Ludu'*, „Rude Pra 
vo“ 1 Neues Deut- 
schland".

(Polska). Na punkty: sę 
dzia neutralny TUP- 
HORN (NRD). KABRT 
(CSR) 1 BLUK1S (Pol­
ska).

lewski, ponosi odpowiedzial­
ność za zlikwidowanie przez 
gestapo grupy polskiego Ru­
chu Oporu „Nurmi", która, 
jak przyznaje Kowalewski, nie 
chęiała się podporządkować 
podległej mu organizacji „Mo- 
nfca“.

Organizacja „Monica" pro­
wadziła walkę nie z okupan­
tem hitlerowskim, lecz z pa­
triotycznymi organizacjami 
francuskimi i polskimi.

Kowalewski nie udziela jas 
nej odpowiedzi na dalsze pyta 
nia Nordmanna, dotyczące o- 
koliczności przerzucania do 
Anglii z okupowanej Polski 
żon dwóch -oficerów II oddzia­
łu. Adwokat Nordmann 
wykazuje, że wyjazd z 
Polski żon obu wspomnia­
nych oficerów, umożliwiony zo 
stał dzięki interwencji Kowa­
lewskiego u szefa wywiadu hit 
lerowskiego.

Końcowe pytania adwokata 
Nordmanna zmierzają do wy­
świetlenia zdradzieckiej, an­
typolskiej działalności Kowa­
lewskiego na terenie Anglii 
po zakończeniu wojny. Adwo­
kat Nordmann wykazuje, że 
działalność .Kowalewskiego za 
kwalifikowana być może jedy­
nie jako zdrada stanu.

ZA KOLO 4 tys. widzów 
w wypełniło w dniu 

wczorajszym halę sporto 
wą w Szczecinie, gdzie 
rozegrane zostało mię­
dzynarodowo spotkanie 
pięściarskie Praga — 

Warszawa zakończone 
wynikiem remisowym 
8:8. Wynik ten jest do­
kładnym odzwierciedle­
niem sił obu drużyn. 
Najładniejsze walki sto 
czyli: Kukier z Petriną 
oraz Krawczyk z Koude- 
Ją.

Mecz poprzedziły 3 wal 
kl pokazowe, w których 
między innymi spotkali 
się ścigała z Bargielem. 
Zwyciężył wysoko na 
punkty ścigała.

Po powitaniu 1 wymla 
nie proporczyków przez 
kapitanów drużyn, stanc 
11 naprzeciw siebie przed 
stawiciele wagi muszej 
PETRINA f KUKIER.

Walka ta stała na wy­
sokim poziomie. Kukier 
był agresywniejszy. Szyb 
ki Petrina stosował ład­
ne uniki, nie potrafił się 
jednak całkowicie uchro­
nić przed celnymi lewy­
mi przeciwnika. W 
3-ciej rundzie Kukier 
był w ofensywie. Trafiał 
często 1 celnie. Pomimo, 
że otrzymał napomnie­
nie za bicie głową, jed­

nogłośnie przyznaąo mu 
zwycięstwo.
W koguclel reprezentant 
Europy MAJDLOCH na­
potkał w NIEDŹWIEDŹ - 
KIM na twardego prze­
ciwnika. Walczący z od­
wrotnej pozycji Polak 
nie dał się zaskoczyć 
tempem. Jego ciosy co­
raz bardziej dosięgały 
szczęki Majdlocha. w 
3-cim starciu ciosy obu 
zawodników straciły na 
dynamice. przvczym czę- 
eciel trafiał Czech. Sto­
sunkiem głosów 2:1 przy 
znano zwycięstwo Niedz- 
wledzkiemu.

Walka w wadze piórko 
Wpj między ZACHARA a 
SOCZEWIŃSKTM była 
prowadzoną w szybkim 
tempie. Po plerwszel wy 
równanej rundzie do gło 
su dochodzi Zachara 1 
kilkakrotnie trefla Pola­
ka w kormis. Snczewlń- 
ski wykazał wprawdzie 
wielka odporność na cio­
sy. ale odpowiadał bez­
ładnymi kontrakcjami. 
Zwyciężył zasłużenie Za 
chara.

W lekkiej spotkali sie 
STEHLTK z SUSZKĄ W 
pierwszym starciu Po­
lak próbuje atakować 
Jednak rutynowany 
Czech kryje sie dobrze t 
celnie wyprowadza cio­
sy. W drugiej i trzeciej 
rundzie zarysowuje się 
coraz większa przewaea 
Czecha. W trakcl- walki 
Suszka otrzymał dwa na 
nomnlenla. a jego prze­
ciwnik jedno. Wygrał wy 
soko Stehtlk.

Snotkanie w półśred- ' 
niej miedzy KOUDELA 1 
KRAWCZYKIEM dostar­
czyło wiele emocji. Po 
pierwszym wyrównanym 
starciu Kandela msza 
do ataku. Polak wyłapu­
je jednak większość cio­
sów na rękawice 1 sam 
często trafia, w ostat­
nie! rundzie Czech w 
dalszym ciągu polnie 
na cios. Nie może jednak 
dosięgnąć dobrze uspo­

sobionego Krawczyka, 
którego prawe sierpy raz 
poraź lądują na szczęce 
przeciwnika. Zwyciężył 
zdecydowanie Krawczyk.

Walka w lekkośrednlej, 
w której spotkali się 
KROCAK z PALIŃSK1M 
obfitowała w faule. Po 
bezbarwnej pierwszej 
rundzie. Czech dążył do 
silnej wymiany ciosów. 
W trakcie walki kilka­
krotnie trafił przeciwni­
ka głową, za co otrzy­
mał napomnienie. Dru­
gie napomnienie otrzy­
mał Krocak za uderze­
nie klęczącego przeciw­
nika. Wreszcie został 
zdyskwalifikowany za 
nieczystą walkę.

W średniej walczyli 
KOUTNY z CZAPLIŃ­
SKIM. Walka ta obfito­
wała w silną wymianę 
ciosów z nieznaczna 
przewagą Czecha. Polak 
nie potrafił Iść za cio­
sem 1 nie wykorzystał 
szeregu dogodnych sytu 
acjl. Zwyciężył Koutny.

Ostatnia walka dnia 
przyniosła zwycięstwo 
NErUCE nad NANDZI- 
KIEM, Czech, dużo sil­
niejszy fizycznie, trafiał 
prawym sierpem. Spotka 
nie, jak na wagę ciężką 
przeprowadzone było w 
bardzo żywym tempie.

Sekundowali drużynie 
czeskiej: HOCKY i TOR 
MA, drużynie polskiej 
MAJCHRZYCKI.

Sędziowali na ringu, 
na zmianę BATISTA 
(CSR) i ŁAUKEDREY
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— I nie ma wątpliwości, że wasz mąż sam wydał rozkaz, 
aby go pozostawić.

•— Tak, wydał taki rozkaz. Mam na to nieodparte do­
wody. Roziriawiałam z sygnalistą z załogi okrętu: on sły­
szał ten rozkaz. Stał w dole przy samym włazie, u stóp 
kiosku — jak oni to nazywają. Słyszał, jak Borys powtórzył 
dwa jazy z rzędu, za drugim razem prawie krzyknął: 
„Zostaw mnie! W dół, zarygluj właz!" — dopiero wówczas 
Wołodia skoczył do kiosku i zaryglował właz... Borys nigdy 
nie tracił przytomhości umysłu...

— Co musiał przeżyć kapitan, kiedy otrzymał ten roz­
kaz, który należało wykonać w mgnieniu oka... — zaczął 
Kaługin. Lecz Olga Piotrowna nie słuchała go i mówiła da­
lej jakby sama do siebie:

— Wszystko przemyślałam 1 wszystko sprawdziłam. 
Bezustannie dopytywałam się, czy nie było jakiegoś spo­
sobu uratowania Borysa. Jego koledzy obliczyli mi wszystko 
co do sekundy. Gdyby Wołodia choć trochę był zwlekał — 
woda wdarłaby się i zalałaby okręt, albo też rozprułby go 
torpedowiec. Zaprowadzono mnie nawet na okręt, poka­
zano coaming: wysoką stalową barierę wkoło włazu do 
kiosku. Przeciągnąć rannego przez taką przeszkodę... Nie, 
nic nie mogę zarzucić Wołodii... — Głos jej przygasł .silniej 
zacisnęła ręce na piersi.

— A czyście się nie zastanowili ■*— łagodnym tonem 
zapytał Kaługin — że to właśnie nąjwięcej mogło go 
dotknąć? To, że nie uwierzyliście jego słowom, że spraw­
dzaliście wiarogodność jego opowiadania w rozmowie 
z innymi?

Olga Piotrowna z niezadowolenia zsunęła wypukłe brwi, 
na jej szczupłe policzki wystąpił rumieniec.

— Zrozumcie, nie mogłam uwierzyć tylko jemu... Wy­
dawało mi się... wydawało, że nie powie mi wszystkiego 
szczerze do końca... choć uważam go za najuczciwszego 
i najszlachetniejszego człowieka i przyjaciela. Tak, nadal 
pozostał moim oddanym przyjacielem, chociaż od tego ćza- 
su ani razu mnie nie odwiedził... Ach, nawet nie wiecie, co 
to za człowiek!

— Wiem — powiedział Kaługin. — Dawno należało 
z nim pomówić i jeśli możecie się na to zdobyć — popro­
sić o przebaczenie...

— Nie mogę — odparła bezradnie. Nie mogę pierwsza 
zwrócić się do niego... Próbowałam napisać, ale nie potra­
fię znaleźć słów... Ciągle stoi mi przed oczyma jego twarz
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owego dnia, kiedy wychodził ode mnie... Lecz teraz muszę 
koniecznie z nim pomówić... Powiedzcie, pewnie jest bar­
dzo samotny?

— Początkowo sądziłem, że... — zastanawiając się mó­
wił Kaługin. — Lecz było to tylko pierwsze, zwodnicze 
wrażenie... Przygniata go tragiczne wspomnienie, wzrusza­
jąco niepokoi się o wąs... — Na chwilę zamilkł zastanawia­
jąc się, jakby najlepiej wyrazić swoją myśl. — Kapitana 
zajmuje przede wszystkim życie okrętu, myśli o zadaniach 
bojowych... Żyje w tak przyjacielskiej atmosferze, wśród 
szczerze kochających i szanujących go marynarzy... Nie, 
nie można go uważać za osamotnionego.

Początkowo chciał ją po prostu uspokoić, lecz nagle zdał 
sobie sprawę, że wypowiedział jakąś wielką i głęboką 
prawdę.

A ona słuchała niecierpliwie i z niezadowoleniem.
— Nie, mylicie się, on musi być samotny. Ja wiem: 

nie ma nikogo na lądzie... A okręt, obowiązki, towarzysze 
bojowi — to jeszcze nie wszystko...

Umilkła, zamyśliła się i z nagłym postanowieniem spoj­
rzała na Kaługina.

— Chcę wam coś opowiedzieć. Wyjaśnić, dlaczego mu­
szę pomówić z Wołodią o sprawie niecierpiącej zwłoki... 
Niczego nie potrzebuję... Ale obawiam się jeszcze bardziej 
gc obrazić. Mam starą .książeczkę oszczędnościową. Kiedyś 

Borys otworzył mi oddzielny rachunek: „gdybyś potrzebo­
wała na wodę kolońską lub na cukierki" — powiedział mi 
ze swoim nieco surowym uśmiechem. Zawsze traktował 
mnie po trosze jak dziecko, jak rozpieszczone dziecko...

Uśmiechnęła się żałośnie i czule zarazem. — Pieniądze 
nigdy tam długo nie leżały. Zupełnie zapomniałam o tej 
książce. Przed śmiercią Borysa prawie nic tam nie było...
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Niedawno musiałam kupić jakiś drobiazg i przypomniałam 
sobie, że mam na książeczce parę rubli. Poszłam do kasy 
oszczędności. Kiedy zwrócono mi książeczkę, była w niej 
dopisana znaczna kwota. Myślałam, że to pomyłka... Potem, 
że może Borys wpłacił coś przed samym wyjściem na 
morze...

Zamilkła i walcząc ze wzruszeniem patrzała przed sie­
bie ciemnoszarymi .rozgorączkowanymi oczami.

— Zwróciłam się do kontrolera; okazało się, że co mie­
siąc jakiś marynarz wpłaca pieniądze na moje nazwisko.

— Marynarz? — pytająco powtórzył Kaługin.
— Tak, jasnowłosy marynarz z dużą głową. Pokazano 

mi podpis na formularzu: Gawriłow.
Kaługina coś ścisnęło za gardło i nagle poczuł, że wil­

gotnieją mu oczy. Jak na obrazie zobaczył przed sobą po­
ważnego, rzeczowego Gawriłowa wchodzącego do kasy 
oszczędności; widział, jak ostrożnie wyjmuje on i kładzie 
przed sobą paczuszkę: pieniądze swego dowódcy.

— I nie wiecie, od kogo są te pieniądze?
— Ma się rozumieć, że wiem — odpowiedziała Olga 

Piotrowna. — W kasie oszczędności doskonale pamiętają 
tego marynarza. Na wstążce jego czapki widnieje napis 
„Gromowy".

Rozdział szósty

Było bardzo ciemno. Kaługin początkowo szedł nader 
ostrożnie, by niewpaść na poler lub oblodzone cumy, które, 
to tu, to tam przecinały zaśnieżone molo. Od lewej strony 

dolatywał ledwie dosłyszalny plusk wody bijącej o belki 
przystani. Za dnia Kaługin sądził, że bez trudu odnajdzie 
„Gromowego", ale teraz szedł obok nisko stojących przy po­
moście,. zaciemnionych pokładów i nie mógł odnaleźć swe­
go okrętu.

Nagle usłyszał oddalony i znany dźwięk: charaktery­
styczny, miarowy szum niszczyciela manewrującego w za­
toce. I na odległej wodzie, połyskującej jak czarny lakier, 
zabielał spieniony ślad wodny; długa, ledwie widoczna syl­
wetka wolno poruszała się odchodząc od pomostu.

„Czyżby odszedł?" — pomyślał Kaługin. Teraz biegł nie­
mal i nie bał się potknąć. I prawie natychmiast wyłonił się 
z mroku szeroki, ścięty owal pomostu, ledwie widoczny, 
z lekka pochyły komin i poręcz trapu nad pomostem 
przystani.

(Dalszy otąg nastąpi)

Adwokat Nordmann demaskuje 
Kowalewskiego -sanacy jnego pułkownika 

jako zdrajcę i szpiega
poru, zwłaszcza jeśli chodzi o 
instrukcje napływające z Lon­
dynu i Algeru?

Gdy Kowalewski usiłuje go­
łosłownie zaprzeczyć temu za­
rzutowi, adwokat Nordmann 
przedkłada sądowi fotokopię 
rękopisu Kowalewskiego na 
dowód, że zbierał on informa­
cje szpiegowskie o francu­
skim Ruchu Oporu. Z doku­
mentu wynika, że chodziło 
przede wszystkim o „rozpra­
cowanie" ugrupowań politycz­
nych we francuskim Ruchu 
Oporu, a zwłaszcza działalno­
ści ugrupowań Jewicowych. 
Nordmann wręcza Kowalew­
skiemu powyższy dokument py 
tając, czy potwierdza, żęto jest' 
jego pismo. Wśród głębokiej 
ciszy na sali Jan Kowalewski 
długo czyta dokument, nie u- 
dzielając odpowiedzi na pyta­
nia adwokata.

Wyraźnie zmieszanemu Ko­
walewskiemu usiłują przyjść 
w sukurs jego adwokaci, dora 
dzając mu, aby uchylił Się od 
odpowiedzi przed przeprowa­
dzeniem ekspertyzy na pod­
stawie oryginału dokumentu. 
Nordmann wyraża gotowość 
przedstawienia oryginału ma­
nuskryptu.
Wykazuje on dalej, że Jan 
Kowalewski zbierał informa­
cje szpiegowskie nie tylko o 
francuskim Ruchu Oporu, lecz 
również o działalności czeskie 
go Ruchu Oporu i antyfaszy- 
stów niemieckich oraz, że in­
formacje te przekazywał wy­
wiadowi hitlerowskiemu.

Kowalewski przyznaje na­
stępnie, że na swą akcję otrzy 
mywał systematycznie z Lon­
dynu pokaźne sumy pieniężne, 
sięgające 50 milionów fran­
ków i że przekazywał je na­
stępnie do Francji.

Mimo wykrętnych odpowie­
dzi Kowalewskiego, zostaje do 
wiedzione, że przekazywał on 
powyższe pieniądze do Fran­
cji wybranemu przez siebie o- 
sobiście, osławionemu agento­
wi gestapo, Antoniemu Bern­
hardowi,. Na potwierdzenie po 
wyższej okoliczności, adwokat 
Nordmann domaga się przed­
stawienia sądowi aktów spra­
wy Bemnarda, znajdujących 
sie w trybunale departamentu 
Sekwany, który prowadził do­
chodzenie karne przeciwko 
Bernhardowi, jako agentowi 
gestapo.

KOWALEWSKI
NIE OSZCZĘDZIŁ NAwilT 

POLSKIEJ GRUPY 
OPORU

Z dalszego przewodu sądo­
wego wynika, że zdrajca i a- 
gent hitlerowski Jan Kowa-

W slalomie mężczyzn 
startowało 4 Polaków. 
W pierwszym przejeź­
dzić najlepszy czas uzys 
krfł Ciaptak - Gąsienica 
1:05,2 Gąsienica - Rój 
miał 1:06,1. Dziedzic i 
Pionka, którzy mieli u- 
padki. uzyskali słabsze 
wyniki. Do drugiego prze 
Jaz.du, komisja sędziow­
ską dopuściła 35 zawod­
ników. Wśród nich zna- 
luzło się dwóch Polaków: 
Rój oraz Ciaptak - Gą­
sienica. Gąsienica - Rój 
uzyrkał w drugim prze- 
jeżdzie slaby czas 1:23,5, 
plasując się z łącznym 
czasem 2,29,6 na 29 
miejscu. Ciaptak-Gąsic- 
nica miał wypadek 1 wy 
cofał się z konkurencji.

Polscy skoczkowie tre­
nowali we wtorek 19 
bm. na skoczni w Hol- 
menkollen, a hokeiści 
polscy oglądali spotkanie 
Kanada — CSR. Spotka­
nie to po wyrównanej 
grze zakończyło się zwy 
clęstwem Kanady 4:1 
(1:1. 1:0, 2:0).

Wczoraj rozegrany zo­
stał slalom kobiet, w któ

rym startowały: Grochol 
ska. Kodelska 1 Kowal­
ska.


